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Sytuacja na froncie
Dalsze sukcesy wo;sk rządowych

Agencja Havasa donosi: w cią­
gu dnia wczorajszego wojska pow 
staricze ponowiły zacięte ataki na 
odcinku Pardo. Od kilku dni prze 
prowadzana jest w tej okolicy 
koncentracja oddziałów powstań 
czych. Na froncie południowym, w 
okolicy Aranjuezu wojska rządowe 
stawiają skuteczny opór atakom 
powstańczym.

Około godz. 17-tej upadło k il­
ka pocisków ciężkiej artylerii w 
śródmieściu Madrytu. Wyrządzo­
ne szkody są nieznaczne.

KOMUNIKAT KOMITEU 
OBRONY MADRYTU.

Komitet obrony ogłosił następu 
Jący komunikat: Na odcinku El- 
gueta — Elorrio pozycje stolicy 
powstańcze są ostrzeliwane o- 
gniem artyleryjskim. Na innych 
frontach baskijskich panuje spo­
kój.

wy, podążający do Sandander — 
został zaatakowany przez 4 samo 
loty rządowe, które zmusiły go do 
ucieczki na pełne morze.

ATAKI WOJSK REPUBLIKAŃ­
SKICH.

Agencja Havasa donosi z Jaen, Agencja Domei donosi: trzej 
że wojska rządowe zajęły po za- kandydaci do teki ministra wojny

Wiceadmirał de Graaf
nie przyjął stanowiska W. Kom sarza w Gdeńs’ u

Wiceadsmrał de Graaff nie przy ją stanowiska Wysokiego Korni- 
sarza Ligi Narodów w Gdańsku. (P A I )

W Japonii bez zmian
Gen. Uaaki dotychczas nie utworzył Rządu

ciętych walkach miejscowość 
Ouentas i Raes Decanada na od­
cinku G uid ix oraz miejscowości 
Colado i Alguacil na odcinku Al- 
candete. Po przeprowadzeniu tej 
operacji wojska rządowe zbliżyły 
się bezpośrednio do Porcuny. Od 
działy powstańcze cofając się po­
zostawiły przeszło 150 zabitych.

BOMBARDOWANIE KRĄżOWNI 
KÓW POWSTAŃCZYCH.

Agencja Havasa donosi z Bil­
bao, że lotnicy rządowi bombardo 
wali powstańczy krążownik „Es-

Krąźownik powstańczy, który I pana"'. Jedna z bomb trafiła i us?. 
usiłował zatrzymać statek rządo-1 kodziła krążownik.

wysunięci przez gen. Ugaki, gen 
Suczijama — szef przysposobie­
nia wojskowego, gen. Kawasuki— 
dowódca królewskiej straży przy 
bocznej i gen. Koiso — dowódca 
armii w Korei, zgodnie z decyzją 
wyższych władz wojskowych od­
mówili przyjęcia teki.

Sprawozdawcy polityczni w o- 
becnym stanie rzeczy przewidują 
4 następujące możliwości: 1) gen. 
Ugaki zwróci się do gen. Terau-

Katolicy niemieccy
w walce z hitleryzmem

Agencja PRESS donosi z Wiednia:
W  kościołach katolickich w Niemczech odczytano znane orędzie 

ep.skopatu niemieckiego zwrócone przeciw hitleryzmowi w kwestii 
wychowania młodzieży. Po o«czytaniu orędzia wierni w kościo­
łach odmówili głośno następującą modlitwę:

„Zbawicielu, który rzekłeś": ‘„Pozwólcie dziatkom przyjść do
mn.e , zwracamy s;ę do Ciebie z modlitwą, gdyż grożą nam wpro­
wadzeniem szkoły, która odsunie nasze dzieci od Ciebie i narazi na

czi, auy »am oojąr ponownie tekę n '-kezp.eczei,$ty/o zbawienie ,ch dusz. Nie pozwól, aby nasze dz,e-
ministra wojny, 2) gen. Terauczi °! y Cieb.e oderwane, daj rodzicom chrześcijańskim siłę do 
zgodzi się na wyznaczenie przez,° SzkoJy ka‘olickf j" -
niego jednego z generałów nam i-! ,, a czytana była od ołtarza przez księży i powtarzana
nistra wojny, choram.e przez wiernych.

3) cesarz jako naczelny wódz M ł  A m o r i f r n
sam zamianuje ministra wojny i I M l l l C I j y u C

4) gen. Ugaki zrzeknie się m isji' 
formowania gabinetu.

Dwie pierwsze ewentualności 
wydają się na ogół nierealne, jed­
nakże gen. Ugaki w dalszym cią­
gu czyni wysiłki, aby gabinet u- 
tworzyć.

warte zaprzeczenia t i M i e
Niemcy znajdują sią w Maroku

a o H u b  liii
Utworzenie bloku centrów o-Iewicouegc?

400 milionów dolarów strat
Pomó ż n siczy doliny, a susza stany środkowe

Jak wiadomo, Francja niedaw­
no zaprotestowała u Rządu nie­
mieckiego przeciw wysłaniu wojsk 
niemicekich do Maroka hiszpań­
skiego. W odpowiedzi na ten pro 
test, H itler zapewnił, że w Maro­
ku nie ma żołnierzy niemieckich, 
a pułkownik rokoszan hiszpań­
skich w Maroku Bergleder zapro 
sił przedstawicieli władz francus 
kiego Maroka i prasy cudzoziem 
skiej, by zwiedzili Maroko hisz­
pańskie i na własne oczy przeko­
nali się, że nie ma tam wojska nie 
mieckiego.

Otóż obecnie, podczas sesji Ra­
dy Ligi Narodów, hiszpański mi­

nister spr. zagr. del Vayo odbył 
rozmowę z francuskim ministrem 
Deibos i stwierdził, że Rządy an 
gielski i francuski nie mają racji, 
sądząc, iż sprawa marokańsna 
jest wyczerpana i że zapewnienia 
hitlerowskie są prawdziwe.

Faktem jest — stwierdził del 
Vayo — że Niemcy opanowują 
Maroko hiszpańskie, że niemiec­
cy wojskowi, inżynierowie, robo­
tnicy, tworzą tain punkty warow­
ne i bazy operacyjne. Co do obec­
ności wojska niemieckiego, to w 
przeddzień przybycia komisji i go 
ści cudzoziemskich ewakuowano 
je do Hiszpanii.

Plany i zam iary
W  rozmowie z korespondentem 

agencji Havasa szef rebelii hisz­
pańskiej, niedawno oznajmił że 
po zwycięstw,e (którego nie wi- 
dać...) „zniesie walkę klasową" 
Trzeba przyznać, że ten pomysł 
p. Franco oryginalnością bynaj­
mniej się nie odznacza. „Wodz 
narodu memieckiego" zapewniał 
przed czterema laty również — 
wzniesienie walki klasowej", pano 
wanie „solidaryzmu sjjołecznego" 
i t p. cudowne historie, jak wy­
glądają dziś Niemcy po czterolet­
nich wysiłkach w kierunku reali­
zacji wspaniałego programu hit­
lerowskiego, to już nie jest chyba 
dła nikogo tajemnicą. Korporacjo 
nlzm faszystów włoskich oparł

W Helsingforsie ogłoszono o- 
statecznie zatwierdzoną listę na­
zwisk elektorów Prezydenta, z 
której wynika, iż socjaliści stra­
cili jeden mandat na rzecz, bloku 
wyborczego Svinhufvuda, który l i ­
czy wobec tego 86 elektorów. Mo­
żna oczekiwać, iż w pierwszym 
głosowaniu Svinhufvud zdobędzie 
103 głosy, liberał Stahlberg 46, 
premier Kallio 56, a socjalista 
Tanner 95 głosów. Jak natomiast 
wypadnie drugie głosowanie, wo­
bec tego, że żaden z kandydatów 
nie osiągnie w pierwszym wyma­

ganej ilości 150 głosów, trudno 
przewidzieć. Socjaliści i agrariu- 
sze posiadają wspólnie 151 gło­
sów. W razie dojścia do skulku 
bloku ccntrowo-lewicowcgo wspól­
ny kandydat obu stronnictw zo­
stanie niewątpliwie obrany prezy 
dentem państwa. Między przedsta­
wicielami stronnictwa agrarnego 
a socjalistami toczą się obecnie w 
sprawie tej pertraktacje. Socjali 
ści pragną za wszelką cenę unie­
możliwić wybór reakcjonisty Svin- 
kufvuda.

Decyzja brytyjskiej Partii Pracy

ale czas robi 
spewnością

swe zamierzania podobnie na t. 
zw. likwidacji walki klasowej. Re 
zultaty zabiegów, dokonywanych 
pod tym płaszczykiem nie są je­
szcze tak olśniewająco widoczne

jak w Niemczech,
swoje i dożyjemy ......
chwili gdy konsekwencje mussoli- 
n.zmu ujawnią się w całej okaza­
łości.

Herszt hitlerowskiej Targowicy 
lubi stawiać kropki nad i. W parę 
dni po cytowanym wywiadzie, o- 
świadczył przez radio, że „ruch 
narodowy (marokańsko - włosko- 
niemiecki — przyp. Red.) odrzu­
ca przeżyte hasła: „Wolność, rów 
ność i braterstwo".

9.000 robotników rozstrzelanych 
w Sewilli, 2.000 w Saragossie, 
)-500 w Rio Tinto, 1.500 w Bada 
joz i t  d. i Ł d. — to chyba dość 
przekonywające dowody, że zde 
gradowany general Franco „znosi 
walkę klasową" i odrzuca „prze­
żyte" hasła, właściwe ludzlon; cy­
wilizowanym. Tym razem prakty- 
ka z teorią w idealnej pozostaje 
zgodzie.

Egzekutywa Partii Pracy obra­
dowała wczoraj nad sprawą nale­
żącej do Partii grupy zwanej „Ligą 
socjalistyczną ‘, która utworzyła 
t. zw. wspólny front ludowy z Nie 
zależną Labour Party i brytyjską 
Partią Komunistyczną. Egzekuty­
wa przytłaczającą większością 
głosów zdecydowała pozbawić 
„Ligę socjalistyczną" wszelkiej 
przynależności organizacyjnej do 
stronnictwa.

To postawienie „L ig i socjalis-

Według urzędowych zestawień, 
szkody wyrządzone przez powódź 
oceniane są na 400 milionów do­
larów, a liczba bezdomnych na 
900.000 ludzi.

W przeć,wleństwie do stanu 
rzeczy w dohnach Ohio i Mississi- 
pi, stany środkowo - zachodnie 
dotkn.ęie są klęską suszy.

Przewodniczący Czerwonego 
Krzyża (Jary (Jrayson oświadczył, 
że powódź spustoszyła U stanów 
na przestrzeni 2.896 km. kw. 900 
tys. ludzi jest pozbawionych da 
chu nad głową, z czego w samym 
Louisville 230.000. Wyrządzone 
szkody przekraczają sumę 400 mi 
lionów dolarów. Najbardziej dot 
kniętą klęską powodzi są miasta: 
Louisville, Esvansville, Padukan, 
Littlerock, Cincinnati i Pittsburg.

Liczba ofiar powodzi w doli­
nach Ohio i Mississipl wzrasta z 
każdym dniem. Prócz 261 osób, 
które zatonęły, zmarło 250 w szpi 
talach w Louisville i Kentucky. W 
Louisville wiele osób zostało z ,o» 
bawy przed epidemią pochowa­
nych bez stwierdzenia ich tożsa­
mości. Przeszło 900.000 osób poz­
bawionych jest dachu nad głową, 
a szkody materialne przekraczają 
sumę 400 miln. dolarów. Wobec 
niebezpieczeństwa zalania przez 
wodę terenów położonych nad doi 
nym biegiem Mississipi, władze 
wojskowe zarządziły ewakuację 
obszarów od Cairo i Illinois aż po 
Nowy Orlean. W stanie Ohio w 
dalszym ciągu odczuwać się daje 
brak żywności i wody do picia.

Malka Radka prosi Stalina
o łaskę dla syna

Agencja „Central News" dono-
. .„ . -  .. - si, że 72-letnia matka Radka wy­
tycznej poza nawias Partu Pra- _ T ,mnun ,, •
oy nie oznacza rozłamu wewnątrz, „ eg0 Radk3) ^  ^ z e  -  ^
stronnictwa, ponieważ ,Liga jest
w rzeczywistości grupą pozbawio ___
ną wszelkiego znaczenia w masach, Szef G .P .U .

dną do Stalina, a drugą do jego 
matki — w których prosi o daro­
wanie życia synowi.

i nie posiadającą żadnych moc 
nych podstaw organizacyjnych. — 
Cała grupa „L ig i socjalistycznej" 
składa się z dwóch do trzech ty­
sięcy inteligentów.

Generalnym korisarzem bezpieczeństwa Z.S.S.R
Centralny Komitet Wykonawczy 

Z. S. S. R. postanowił nadać ty.

Zapowiedź nowego procesu w Moskwie
Aresztowanie całej starej gward,i bolszewickfej

Na palestyńskim wulkanie
Z dobrze poinformowanych źró­

deł donoszą, że Wysoki Komisarz 
W. Brytanii w Palestynie wezwą-’ 
ny został do Londynu. Nastrój 
niezgody, panujący w Jerozolimie 
między żydami i Arabami przy­

pomina okres przed rozpoczęciem 
się zamieszek palestyńskich. Kup­
cy żydowscy, w obawie pogro­
mów, opuszczają stare dzielnice 
miasta. (PAT.). ~ ^

$  1 «

RYKÓWBUCHARIN
R AKO W SKI

tuł generalnego komisarza bezpie­
czeństwa państwa komisarzowi 
spraw wewnętrznych, Jczowowi.

Poza tym C. K. W. postanowił 
utworzyć w komisariacie obrony 
Z. S. S. R. stanowiska zastępców 
komisarza do spraw marynarki 
wojennej i lotnictwa, którzy zara­
zem będą doradcami sił morskich 
względnie lotniczych Z. S. S. R.

Na stanowisko zastępcy kómi- 
sarza marynarki wojennej powo­
łany został dowódca eskadry Or­
łów, zaś na stanowisko zastępcy 
komisarza lotnictwa — zastępca 
dowódcy armii — Ałksnis.

Strajk
„dawców krwi"

W szpitalach budapeszteńskich 
rozpoczęli strajk t. zw. dawcy 
krwi. Przyczyną strajku jest żą­
danie podwyższenia wynagrodze­
nia za udzielanie krwi do trans­
fuzji. Szpitale szukają ochotni 
ków do udzielania krwi.
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Na froncie akademickim

I
Bójki i prowokacje. Możliwość ponownego zamknięcia uczelni

Uniwersytet Józefa Piłsudskiego czelniach rozrzucana ulotka. Treś
w Warszawie został otwarty 10 
stycznia b. r. W przededniu otwar 
cia zostało wydane obwieszczenie 
p. Stanisława Boczyńskiego, pre­
zesa O. N. R-owskiej Bratniej Po 
mocy S. U. J. P., nawołujące do 
zachowania spokoju.

Jednakże awantury inspirowane 
stale na Uczelniach przez Związek 
Narodowy Polskiej Młodzieży Ra­
dykalnej i „młodych" Stronnictwa 
Narodowego w dziwnym świetle 
postawiły „pacyfikację1* p. preze­
sa.

Fakty bicia studentów żydów 
i ulotki wydawane przez ugrupo­
wania „narodowe" mówią same 
za siebie.

Omówmy je kolejno.
Do zajść ze studentami - Żyda­

mi, które były podawane przez 
nas od dnia otwarcia Uczelni pra 
wie że codziennie, możemy dodać 
jeszcze parę bardziej jaskrawych 
kwiatuszków działalności młodych 
endeków.

Na Uniwersytecie pobito wewto 
rek jakiegoś Żyda - nie studenta, 
który załatwiał formalności w Se­
kretariacie.

Na Politechnice mimo zakazu 
Rektora, dotyczącego jakiegokol­
wiek rozrzucania ulotek i prowa­
dzeniem propagandy Zw. Narodo- 
dego Polskiej młodzieży Radykal­
nej ustawił w hallu stolik, gdzie 
przyjmowano zapisy na członków 
Związku.

Lecz działalność młodzieży „na 
rodowej" w ostatnich dniach przy 
brała dopiero zastraszający cha­
rakter. „Narodowi" akademicy 
zdejmują maskę i zupełnie już ja­
wnie pokazują swe ideowe obli­
cze.

DZIEŃ BEZ ŻYDÓW.
Tego samego dnia była na U-

ci jej ze względów cenzuralnych 
podać nie możemy. Zapowiada o- 
na wczorajszy dzień bez Żydów! 
(typowe naśladownictwo hitlery­
zmu niemieckiego). Młodzież „na­
rodowa" dotrzymała przyrzecze­
nia. Cfd *samego rana nie wpusz­
czano w czwartek na Uczelnię a- 
ni studentów, ani wykładających 
Żydów, albo pochodzenia żydow­
skiego. Nie dopuszczono wykłada 
jącego na wydz. matematyczno - 
przyrodniczy dr. Wandheimera. 
Zwrócił się on telefonicznie do pro 
fesorów i sekretariatu lecz inter­
wencja nie odniosła skutku.

Procedura nie wpuszczania jest 
bardzo krótka. Jest mianowicie 
druga kontrola, złożona z bojów- 
karzy, pytająca każdego studenta 
jakiego jest wyznania. Żydom 
poleca się, ..jeżeli pan nie chce za 
robić w zęby, to wiej pan lepiej 
stąd".

BÓJKI NA U. J. P.

Około godz. II rano bojówka, 
złożona z kilkudziesięciu studen­
tów endeckich pobiła dotkliwie 
kilku studentów - Żydów. Po- 
szwankowanym udzielono pomo­
cy w szpitalu św. Rocha. Ta sa­
ma bojówka, mimo obecności po­
licji, pobiła przed Uniwersytetem 
kilkunastu przechodniów-żydów.

NA POLITECHNICE 
WARSZAWSKIEJ.

Delegaci Wzajemnej Pomocy 
Studentów - Żydów udała się z 
interwencją do Rektora. Rektor 
delegacji nie przyjął.

Przed salami wykładowymi do­
chodziło do drobnych zajść w 
związku z niedopuszczaniem Ży­
dów na wykłady. As.

OBRADY SENATU U. J. P.
Wczoraj o godz. 12 w związku z 

zaognioną sytuacją na U. J. P. ze­
brał się senat akademicki.

Wynika z tego śdśle rzeczowe­
go opisu — i to wynika ponad 
wszelką wątpliwość, że władze u- 
niwersyteckie stolicy nie dają so­
bie absolutnie rady na terenie u- 
czełni, powierzonych ich pieczy. 
Nie umieją nawet ochronić człon­
ków ciała wykładającego. Czegoś 
podobnego jeszcze nigdy i nigdzie 
nie było. |

Przegląd prasy
NASZ KONGRES.

O Kongresie PPS, który rozpo­
cznie się w Radomiu w niedzielę, 
pisze bratnia „Walka ludu":

„Kongres ten decydować będzie 
o nowych metodach walki ludu 
polskiego o swoją Polskę. Będzie 
więc nie tylko Kongresem P. P. 
S., ale Kongresem, całej Polski 
pracującej, która w PPS widzi 
swoją reprezentantkę. Droga do 
zmiany stosunków w państwie pro 
wadzi po przez ujęcie toladzy poli­
tycznej. Dążąc do tego celu socja­
lizm polski wyciąga bratnią dłoń 
do mchu ludowego i do socjali­
stów mniejszości narodowych 
pragnąc wspólnie ustanowić rząd 
robotniczo • chłopski jako pierw.

itl u. tani i
w komisji Sejmowej

Plan gospodarczy „Społem"
ny.

Zwalnianie z B e r e z y

wilki napadają na osady ludzkie

Z OŚWIATĄ KRUCHO.

Rozprawom w komisji budżeto­
wej na temat oświaty, mamy na­
dzieję poświęcić obszerniejszy ar­
tykuł. Rozprawy te wykazały stan 
opłakany. Mówił o tym sam mini­
ster Świętosławski. Pisze o tym 
„Gazeta Poranna":

„Przedstawiając komisji Sejmu 
budżet swego resortu, p. min. Swię 
tosławski z całą otwartością stwier 
dził, że obecny stan oświatowy w  
Polsce jest fatalny  i że trzeba wie­
lu lat pracy, by go radykalnie 
zmienić.

W obecnej chwili mamy w Pol­
sce przeszło pięć milionów dzieci 
w wieku szkolnym. Z tej olbrzy­
miej masy, bez mała 20 proc. nie 
znalazło dla siebie w klasach 
miejsc wolnych. Przyczyną tego 
jest przede wszystkim brak eta­
tów  nauczycielskich".

Obecniel iczbę etatów powięk­
sza się o 4 tys. Ale to kropla w 
morzu.

WYBIEGU
Chadecki „Głos Narodu" nie

wie co począć z rozstrzeliwaniem 
księży baskijskich przez gen. 
Franco. W tej rosterce znalazł wy 
bieg: jeśli nawet są rozstrzeliwa­
ni, powiada, to nie za religię, lecz 
za politykę (!):

„Przyjmijmy —  co nie jest je­
szcze pewne — że fakt rozstrzela­
nia jest pewny... P. Niedziałkow­
ski owych rozstrzelanych księży u- 
waża za ofiary religii, a my za o- 
fiary polity Id. Jeśli zostali strace­
ni, to nie za przekonania religijne, 
ale za akcję polityczną, — miano­
wicie za to, że z pobudek zresztą 
patriotycznych, broniąc się przed 
centralizmem gen. Franco, a dą­
żąc do autonomii dla prowincji ba­
skijskich (na wzór ruchu kataloń- 
skiego), stanęli po stronie rządu 
p. Caballera. Ich stracenie więc— 
choć niewątpliwie przykre ( I )  dla 
katolika — nie ma cech walld gen 
Franco z Kościołem"...
Słaby to wybieg. Dlaczego 

„Głos" przypuszcza, że rządowcy 
także nie występują przeciw księ­
żom za politykę, za poparcie sta­
rych sił feudalnych, faszystów I 
monarchistów? K. CZ.

zmniejszenie w  powiecie Wy­
soko - Mazowieckim rezerwy 
policyjnej oraz zwolnienie z 
miejsca odosobnienia w Berezie 
Kartuskiej Mariana Jursza. W 
miarę postępującej normalizacji 
stosunków bezpieczeństwa w  
powiecie nastąpią dalsze zwol­
nienia osób, osadzonych za te 
zajścia w Berezie.

zatwierdzony przez
W dniu 23 stycznia r. b. odbyło 

się posiedzenie Rady Nadzorczej 
Związku „Społem", na którym u- 
stalono plan działań Związku na 
r. 1937 zarówno w zakresie go­
spodarczym, jak i pracy lustra­
cyjnej i społeczno - wychowaw­
czej. Zaakceptowano preliminarz 
budżetowy hurtowni „Społem" na 
1937 r. i omówiono sprawy pro­
jektowanego uruchomienia cukro­
wni.

W drugim dniu obrad został 
szczegółowo przedyskutowany 
program gospodarczy Spółdziel­
czości Spożywców, zreferowany 
na Zjeżdzie Jubileuszowym „Spo­
łem" przez prof. M. Rapackiego i 
omówiony następnie przez wszy­
stkie Rady Okręgowe Związku i 
przyjęty na 37 zjazdach okręgo­
wych Związku „Społem".

Donieśliśmy niedawno, że wiel­
kie przedsiębiorstwo ubezpiecze­
niowe Lloyda w Anglii zniosło u- 
bezpieczenia przed szkodami wo­
jennymi, jako przedsięwzięciem 
zbyt ryzykownym na czasy obec­
ne.

Sprawę tę wziął w swe ręce 
Rząd angielski, który zamierza 
wprowadzić państwowe ubezpie­
czenie przed niszczeniem dobytku 
w czasie wojny.

Czterej członkowie samochodo­
wego związku zawodowego, ob­
jeżdżający stan Michigan i nawo­
łujący do nieprzerywania strajku 
w zakładach General Motors, zo­
stali napadnięci w chwili przyby­
cia do miejscowości Saginaw w 
pobliżu Flintu. Samochód ich zo­
stał zepchnięty przez inny wóz na 
chodnik, gdzie rozbił się o drze-

Radę Nadzorczą
Rada Nadzorcza Związku wszy­

stkimi głosami przeciwko jednemu 
(delegat okręgu Poznańskiego) 
powzięła następującą uchwałę:

„Rada Nadzorcza przyjmuje o- 
gólne tezy referatu M. Rapackie­
go, wygłoszonego na Zjeździć 
Pełnomocników Związku w dniu 
14 czerwca 1936 r. p. t. „Program 
gospodarczy Spółdzielczości Spo­
żywców", jako wytyczne progra­
mowe w sprawie państwowej po- 
Utyki gospodarczej całego ruchu 
spółdzielczego spożywców, repre­
zentowanego przez Związek „Spo­
łem".

Ponadto Rada Naczelna omó­
wiła sprawę konieczności utwo­
rzenia Izby Spółdzielczej, uchwa­
lając w tym względzie jednomyśl­
nie rezolucję.

Istnieją dwa projekty. Jeden po 
lega na tym, że powstałby fundusz 
ubezpieczeniowy, gwarantowany 
przez Rząd, z udziałem kapitałów 
wielkich towarzystw ubezpiecze­
niowych. Drugi projekt przewidu­
je przymusowe ubezpieczenie 
wszelkiej własności na wypadek 
wojny.

Ubezpieczeniu podlegałyby prze 
de wszystkim wszelkie domy, nie 
wyłączając will podmiejskich.

wo, a jadący w nim zasypani 
strzałami rewolwerowymi. Z po­
śród członków związku trzej od­
nieśli ciężkie obrażenia i zostali 
odstawieni do szpitala, czwarty 
zaś lekko ranny, został odprowa 
dzony przez tłum strajkujących 
do ratusza, wśród okrzyków: „je­
steśmy ofiarami opłacanych p rzez  
General Motors gangsterów".

W czwartek rozpatrywany był bad 
żet Przem. i Handlu w Budżetowej 
Komisji Sejmu.

Referent p. Sowiński stwierdza 
wyraźną poprawę w sytuacji gospo­
darczej Polski.

Pomimo wzrostu produkcji, nastą 
pił jednak bardzo nieznaczny wzrost 
spożycia na wsi. Pocieszającym ob­
jawem na wsi jest -wzrost inwesty- 
cyj maszynowych z 15 w roku 1955 
do 18,6 w roku ub'.

Obrót handlowy Polski z zagrani­
cą podniósł się zarówno w wywozie, 
jak i w przywozie.

Referent dowodzi, że zaniechanie 
inwestycji w okresie kryzysu obni­
żyło naszą zdolność produkcyjną. — 
Przytacza jako przykład przemysł 
węglowy.

Dalej referent przedstawia bar­
dzo trudną sytuację przemysłu naf 
towego i domaga się, by Państwo 
finansowało w drodze pożyczek 
50 proc. kosztów wierceń.

Następnie przemawiał Minister 
Przemysłu i Handlu p. Roman.

200 JEZIOR ZAMARZŁO 
NA KASZUBACH.

W głębi Kaszub mróz dotkli­
wiej się daje we znaki, niż nad 
morzem. W okolicach Kartuz no­
towano ostatnio — 1S st., co spo­
wodowało, że powłoka na z górą 
200 jeziorach „Szwajcarji Kaszub­
skiej" wykazuje obecnie grubość 
pół metrową. W ciągu nocy tern 
peratura dochodzi do 22 stopni. 
MROZY NA WILEŃSZCZYŹNIE

Temperatura na Wileńszczyź­
nie w dalszym ciągu spada, tak, 
że w środę dochodziła w Wilnie 
(Pohulanka) do — 34 st., a w 
do 29 st., w pow. święciańskim 
pow. Dziśnieńskim i Brasławskim 
do — 33 st.

Według otrzymanych danych 
liczba zachorowań na grypę w 
Wilnie sięga 15 tys., a w woj. w:, 
teńskim dochodzi do 20 tys. osób.

W ogrodach i na krańcach mia­
sta znaleziono wiele zmarzniętych 
ptaków.

Komitety obywatelskie przystą­
piły do masowego dożywiania 
dzieci w wieku szkolnym. Akcja 
dożywiania objęła około 10 tys. 
dzieci.

Zarząd m. Wilna ustawił na u- 
licach miasta piecyki z płonącym 
koksem.

Do czego dochodzą nauka i ży­
cie umysłowe w kraju hitleryzmu, 
świadczy o tern wystąpienie pro­
fesora lohannesa Starka.

Stark nie jest byle kim. Jest on 
prezesem Instytutu Fizycznego w 
Niemczech i laureatem Nobla z r. 
1909.

Otóż Stark odkrył, że dotychcza 
sowa teoria atoma jest teorią... ty  
dowską. Dosłownie:

„Wzór atomu, przedstawiony po 
raz pierwszy przez Bohra — który 
nie był Żydem — ma kształt okrą. 
gły, zgodnie z teorią żydowskiego

Z MOWY P. MINISTRA 
ROMANA.

P. minister Roman pom. in. po­
wiada, że tendencje monopolistycz 
ne pewnych kół 1 ugrupowań prze 
myślowych więcej przyczyniły się 
do podcięcia prywatnej inicjaty­
wy, niż tak okrzyczane „tenden­
cje etatystyczne" kolejnych rzą­
dów.

Przechodząc do zagadnienia 
kartelowego minister oświadczył, 
że trudno jest bronić tezy, iż wol 
na konkurencja winna być jedy­
nym regulatorem stosunków gos­
podarczych. Dlatego też na zasad 
nicze zwalczanie istnienia w Pol­
sce porozumień -organizujących 
rynek nie ma miejsca. Kartele po­
trzebne są przede wszystkim tam, 
gdzie zdolności produkcyjne powa 
żnie przekracza zdolność konsum 
cyjną społeczeństwa. Natom iast 
tam, gdzie zdolność konsumcyjna 
wyprzedzić może możliwości pro­
dukcyjne, każde hamowanie pro­
dukcji przez porozumienie karte­
lowe jest błędne. Rząd czuwać bę 
dzie, żeby nadmierne tendencje kaf 
telizacyjne ham ować.

RYBY PODROŻAŁY 
WSKUTEK MROZÓW.

Fala mrozów, która nawiedziła 
Polskę, spowodowała prawie cał 
kowite ustanie połowów ryb na 
rzekach, jak i ryb morskich. Na 
rynku rybnym daje się odczuć 
brak świeżych ryb, co spowodo­
wało zwyżkę cen o 15—20%.

Hurtownicy owocowi, którzy 
zakontraktowali na przyszły se­
zon dostawę transportów moreli 
krajowych, pochodzących z sadów 
w powiatach Zaleszczyckim i Ko- 
łomyjskim, otrzymali wiadomość, 
iż przyszłe zbiory moreli są pod 
znakiem zapytania, wskutek wy­
jątkowo silnych mrozów. W sa ­
dach wymarzła znaczna część 
drzewek morelowych.

MROZY SĄ NIECO LŻEJSZE
Wczoraj rankiem w znacznej czę­

ści Polski było przeważnie pochmur­
no z opadami śnieżnymi, głównie w 
dzielnicach południowo - zachodnich 
j środkowych. Temperatura wynosi­
ła od — 4 w Tatrach do — 12 na 
Czarnohorze i od —8 na wybrzeżu 
do —24 w Wileńskim. Opady za do. 
bę ubiegłą były niewielkie i ogarnę­
ły południe oraz środek kraju.

Przewidywany przebieg pogody d. 
29 b. m.

Naogól chmurno i miejscami dro­
bne opady śnieżne. W dzielnicach 
północno-wschodnich jeszcze silny, 
poza tym umiarkowany mróz.

fizyka Abrahama".
Stark obecnie nie uznaje tego 

„żydowskiego" atomu i dla dobra 
narodu niemieckiego stworzył 
„germański" atom, który według 
Starka składa się z kilku pierście­
ni eteru, mieszczących się w róż­
nych płaszczyznach, między który­
mi znajduje się jądro atomu.

Hitlerowcy mają tedy już swój 
własny rasistowski atom I w ten 
sposób chyba ostatecznie „wyzwo­
lili się" od resztek wpływów ży­
dowskich.

szy etap dla odzyskania niepodle­
głości człowieka pracy w niepodle­
głej Polsce".

NIEMĄDRY WYBRYK.
Kongres ludowców wywołał duże 

poruszenie w prasie. Na ogół o- 
mawiano uchwały Kongresu po­
ważnie. Tymczasem wyskoczył z 
niemądrą notatką — kto by przy. 
puszczał? — literacki „ Tygodn‘k 
Ilustrowany“ (1). Bardzo mu się 
nie spodobały uchwały ludowców! 
Dlaczego ci chłopi nie ograniczyli 
się do czysto chłopskich spraw — 
do karteli, do reformy rolnej? Dla­
czego zabrali się do polityki? De­
mokracji im się zachciało, — chło­
pom! Nie dość na tym — zaczęli 
rozprawiać o polityce zagranicz­
nej: o Gdańsku i Czechosłowacji! 
Po prostu skandal! Chłopi!

W tym duchu pisze „Tygodnik". 
Ten — łagodnie się wyrażając — 
niemądry „artykulik" jest miarą 
naszej polskiej kultury politycz­
nej. Większości narodu, chłopom 
odmawia się zwyczajnych praw 
obywatelskich. Po co chamom po­
lityka?! Polityka — to pańska ro­
bota. Chłop — do kłonicy, do po­
datków!

„CZAS" SIĘ KIWA. „SYNTEZA"
„Czas" wciąż się kiwa między 

dwiema „koncepcjami": 1) ten 
Sejm jest do niczego, potrzebna 
jest nowa ordynacja wyborcza; 2) 
ten Sejm (obecny) można jeszcze 
uratować,, dodać mu „rozmachu".

Po tych wahaniach „Czas" 
wczoraj doszedł do osobliwej 
„syntezy": Sejm jest do niczego, 
zmiana ordynacji konieczna, ale 
wpierw trzeba zorganizować sa­
nację (?!), bo inaczej sanacja wy­
bory przegra; na razie więc trze­
ba jakoś wzmocnić obecny Sejm.

Wszystko w tej „syntezie" jest 
jawnym nonsensem. Jak można 
wzmocnić obecny Sejm — skoro 
jest całkowicie zależny? i jak dłu­
go społeczeństwo ma czekać na 
„zorganizowanie" „zdekonmpono 
wanej" sanacji? i czy tymczasem 
to odepchnięcie mas od wpływów 
nie pomniejsza sił państwa?

„Czas" kompletnie się zap lą­
tał w tym wszystkim. Tylko bez­
radnie kiwa się we wszystkie stro-

PAT. donosi:
Wobec stwierdzonego przez 

władze znacznego uspokojenia 
nastrojów w powiecie Wysoko- 
Mazowieckim i ustania eksce­
sów, co w konsekwencji przy­
wraca warunki bezpieczeństwa, 
żyda i mienia w tym powiecie, 
p. minister spraw w e w n ę t r z ­
nych gen. Slawoj-Składkowski 
zarządził w dn. 28 stycznia

Na Podkarpaciu

Podkarpacie słowackie, na któ­
rym panują silne zamiecie śnieżne 
nawiedzone zostały plagą wilków. 
Rozzuchwalone zwierzęta podcho 
dzą do osad ludzkich nawet w bia 
ły dzień. W nocy, w wioskach po 
łożonych w pobliżu lasów nie u- 
staje wycie krwiożerczych bestii, 
głodem doprowadzonych do wście 
kłoścl. W większych wioskach 
podkarpackich rolnicy, chcąc się 
uchronić przed pustoszeniem in­
wentarza żywego przez zgłodnia­
łe stada wilków, zorganizowali 
warty nocne i dzienne, które czę­
sto strzałami odpędzać muszą na 
trętnych i groźnych napastników.

W ostatnich dniach pod Filipcą 
wilki napadły w biały dzień na go 
spodarza udającego się saniami 
do lasu. Tuż pod lasem, stado 12 
wilków rzuciło się na konie, które 
spłoszone wywróciły sanie i popę 
dziły w las. Wilki rzuciły się za

Stra jk  w fabryce  „H alka"  
w Bydgoszczy

BYDGOSZCZ. 28.1 (telefonem) 
Dzisiaj wybuchł strajk w fabryce 
metalurgicznej „Halka". Akcję 
strajkową prowadzi klasowy zwią 
zek zawodowy i interwenjuje w 
Inspektoracie Pracy.

nimi. To uratowało gospodarza— 
który wydostawszy się z pod wy­
wróconych sań, mimo silnych bó­
lów, wywołanych ogólnym potłu­
czeniem, pobiegł do wsi dla zorga 
nizowania obławy na dzikie be­
stie. Chłopi z fuzjami ruszyli gro­
madą w stronę lasu. Po przybyciu 
na miejsce znaleziono już tylko 
ślady krwawej uczty — trochę ko 
ści z koni, pożartych przez wilki.

Ostatnie posiedzenie 
Redy Miejskiej

W środę odbyło się ostatnie zwy 
czajne posiedzenie rozwiązanej 
Rady Miejskiej w Poznaniu. Korni 
saryczny prezydent miasta Więc­
kowski odczytał po zagajeniu de­
kret Ministerium Spraw Wewnę­
trznych, rozwiązujący na wniosek 
wojewody poznańskiego Radę 
Miejską w Poznaniu, po czym zatn 
knął posiedzenie.

Uwaga czytelnicy 
z Sierpca

Prenumeratę „Robotnika" moż­
na zamawiać w biurze dzienni­
ków Ch. Bergsona ul. Piłsudskie­
go 15, za zł. 2.50 miesięcznie.

Państwowe zabezpieczenie
przed szkodami wojennymi

6angsterzy„ General tu to rs '1

Kląska mrozów
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Przed Kongresem

Jesteśmy! Mziemy jednomyślni!
niema „deKompozycji"
szerzony. Musimy wstawić dodat­
kową formułę o ulrzyman-e na wy 
sokości zadania sta'ej, laciiowej 
siły zbrojnej do czasu tiózbędno- 
śei tejże, względnie do cv.a.ni po­
wszechnego rozbrojenia.

Odrzut ając jednolite czy „ludo­
we* fronty, nieodpcwiadające re­
alnym warunkom i stosunkom w  
Polsce, jako bałamutne i sankcjo­
nujące rozłam w klasie robotni­
czej, na'eży utrzyma; pakt me

agresji, jako pożądany krok na 
drodze całkowitego zjednoczenia 
klasy robotniczej.

T. K A PIllX hA

Z p o w o d u  r o z b i ó r k i  d o m u
L I K W I D A C J A  

S U K N A  i K U RT O  M
Krajowych i angielskich M arszałkow ska 134

Tow. Vandervelde ustąpił
z Rządu belgijskiego

Depesze donoszą, że w gabi­
necie van Zeelanda ujawniły się 
różnice zdań między tow. Van- 
derveldem, min. zdrowia, a pre­
mierem i min. spr. zagr. Spaa- 
kiem. Różnice dotyczą przede 
wszystkim Hiszpanii, a następnie 
wystąpienia radiowego przywód­
cy faszystów belgijskich Degrella 
we Włoszech.

Co do tej drugiej sprawy, to, 
jak  wiadomo, Degrelle wygłosił 
przez Radio turyńskie przem ó­
wienie, w którym atakował Rząd 
belgijski. Min. Spaak zaprotesto-

am

„Wieczna przyjaźń”
między Jugosławią i Bułgarią

T rzeba pamiętać, że cementem, 
wiążącym trzy państw a Maiej En- 
tenty, są roszczenia terytorialne 
W ęgier i tylko przeciw Węgrom 
skierowałby się wspólny front 
tych trzech państw . Ale gdyby :ip. 
Niemcy napadły na Czechosłowa­
cję, to Rumunia i Jugosławia nie 
przyszlyby jej z pomocą.

Układ jugosłowiańsko - bułgar­
ski ma zabezpieczyć przynajmniej 
granicę Jugosławii i Bułgarii w ra 
zie powikłań lub wybuchu wojny. 
Układ ten jest więc w obecnych
warunkach wyrazem niepokoju 
niepewności w jakiej znajduje się

ką; Jugosław ia sta ra  się zająć po­
stawę „neutralną**; Rumunia jest 
chwiejna; Grecja narazie przyoble 
kła się w szaty faszystowskie, li­
cząc widocznie na większą pobła 
żliwość ze strony potężnego iaszy 
zinu niemiecko - w łoskiego; T u r­
cja, sądząc z zatargu z Francją o 
Aleksandrettę, zaczyna ulegać 
wpiywom hitlerowskim.

Dalszy tedy rozwój wydarzeń w 
Europie środkowej ł południowej 
zależy od tego, jak ułożą się sto­
sunki między Anglią i Francją z 
jednej a blokiem faszystowskim,

wśród nas
Przypominamy, że w myśl sta­

tutu Partii w okresie przed kon­
gresem towarzysze nasi mają zu­
pełną swobodę wypowiadania się 
w sprawach, objętych porządkiem 
dziennym Kongresu, na łamach 
naszego organu centralnego.

Iłed.

Wbrew' pobożnym życzeniom 
wrogów naszych, XXIV Kongres 
P. P. S. będzie wyrazem jednoli­
tości poglądów Partii, tak w spra­
wach programowych, jako też i 
w  sprawach bieżących politycz­
nych.

Późno, bo tylko na tydzień przed 
Kongresem rozpoczęta dyskusja w  
prasie partyjnej i nieznaczna na- 
ogół dyskusja wewnętrzno-partyj- 
na, nie wypływa z zaabsorbowa­
nia bieżącymi sprawami i nie do­
wodzi, zdaniem moim, słabego za­
interesowania się zagadnieniami 
programowymi, lecz DOWODZI 
WŁAŚNIE JEDNOMYŚLNOŚCI, 
JEDNOLITOŚCI W ZASADNI­
CZYCH A NAWET I WE WTÓR­
NYCH SPRAWACH.

Zbiorowy wysiłek i doświadcze­
nie lat ostatnich znalazły należytą 
zgodną ocenę i sformułowanie w 
now'ym programie partyjnym. Oce 
na przeżywanego przez nas okre­
su dziejowego, jako okresu upad­
ku kapitalizmu, w konsekwencji 
swej postawiła przez nami spra­
wę przebudowy ustroju społeczne­
go w sensie aktualnego, na dziś, 
zagadnienia i zadania. Ocena fa­
szyzmu, analiza sił klasowych, o- 
kreślenie roli proletariatu, zadań 
Rządu ^Robotniczo -  Chłapskiego 
oraz w  głównym zaryje  plan prze 
budow y |  inne kwestie znalazły 
sformułowanie, odpowiadające w  
swych zasadniczych Uniach całei 
Partii.

Wprawdzie, niektóre z tych za­
gadnień w sformułowaniach pro­
gramowych potraktowane zostały 
niedostatecznie, zbyt wąsko, ale 
sądzę, że obszerniej te zagadnie­
nia uzupełnią nasi towarzysze pu­
blicyści, przez napisanie odpo­
wiednich, popularnych uzasadnień 
i komentarzy do nowego progra­
mu Parti.

Pozostaje do omówienia sprawa 
sformułowania charakteru Rządu 
Robotniczo -  Chłopskiego, którą 
poruszył w artykule „Rozważania 
przedkongresowe** tow. Krzesław- 
ski, a która wywołała różnice zdań 
i była gorąco dyskutowana przed 
ostatnim Kongresem i na ostatnim 
poprzednim Kongresie. Sprawę tę 
uważam za przesądzoną uchwałą 
poprzedniego Kongresu i przyję­
ciem przez Radę Naczelną Partii 
sformułowania, zgodnego z tą u- 
chwałą. Dlatego też propozycja 
tow . Krzesławskiego, o niezamie- 
szczaniu w programie ustępu, mó­
wiącego o tym, iż w pewnym o- 
kresie Rząd Robotniczo - Chłopski 
ma czy może mieć charakter dyk 
tatury winna być odrzucona.

W szyscy bez wyjątku zdajemy 
sobie sprawę z tego, że charakter 
formy, drogi, metody Rządu Ro­
botniczo - Chłopskiego zależeć bę­
dą w  pierwszym rzedzie od sytua- 
cji układu sił, zachowania słe klas 
posiadających i całego splotu o- 
koliczności, nie możliwych dziś do 
przewidzenia z góry, tym nie mniej 
Jednak Rzad ten ma być RZĄDEM 
PRZEBUDOWY i jako taki, musi 
fcyć Rządem silnym.

.Ponadto, formuła o charakterze 
ewentualnie dyktatorskim tego' 
Rządu symbolizuje właśnie w po­
jęciu szerokich mas dążenie do 
zdrowei, meskiej demokraci) i do 
mocnego Rządu ora* s.nr,boli/uje 
odgrodzenie się od rozlazłej, ga­
laretowatej, „demokracji** i takich 
rządów, w  cieniu których wyrósł 
fstTYzm.

Chociaż jestem zupełnym lai­
kiem w sprawach wojskowych, to 
jednak uważam , iż w  okres»e sto- 
sowama najnowszych zdobyczy 
techn'cznvch soecłaHzacii i moto­
ryzacji rrmłj, p. 3 ;<j fn7dz. pro- 
gram i, pomykający dawniej całe 
to zagadnienie w Sformułowaniu: j 
powszechna uzbrp:c r ’e Indu r*?> 7" 
sadach milicyjnych, był 7je wy­
starczają cy 1 został słusznie roz-

W  niedzielę ubiegłą nastąpiło w 
Białogrodzie podpisanie paktu 
„wiecznej przyjaźni** między Jugo 
sławią i Bułgarią. Pakt składa się 
z jednego artykułu i opiewa, że 
między obu krajami panuje „po­
kój niezachwiany i wieczna przy- 
jaźń“.

Z wyjątkiem krótkiego okresu, 
kiedy w Bułgarii rządzit Stambonj 
ski, stosunki między obu krajani, 
byiy po wojnie światowej bardzo 
naprężone; kością niezgody Dyła 
spraw a m acedońska, która tyle 
już pochłonęła ofiar. W ostatnich 
jednak latach Bułgaria poskromiła 
działalność terorystyczną komita- 
dżów macedońskich i stosunki są ­
siedzkie między obu krajami sto­
pniowo popraw iały się, aż doszło 
do ooecnego układu.

Układ ten, choć nie rozwiązuje 
spraw y macedońskiej, jest dla obu 
krajów niewątpliwie korzystny i 
gdyby szło tylko o te dw a kraje, 
to stanowiłby on pożądany wkład 
do dzieła pacyfikacji Europy.

Inaczej jednak przedstaw ia się 
ten układ z szerszego punktu w i­
dzenia.

Wiadomo, że Bułgaria trzyma 
się dotąd na uboczu zarówno od 
AAałej Ententy jak  młodszej Enten 
ty Bałkańskiej, sympatyzuje zaś 
zarówno z Niemcami jak  z W ło­
chami. Bułgaria jest państwem  od 
wetowym i trzym a z innymi pań­
stwam i odwetowymi.

Z drugiej strony Jugosław ia sta ­
nowi „bolesny punkt** Małej En­
tenty. Jugosław ia dotąd nie nawią 

izała  stosunków dyplomatycznych 
z Rosją sowiecką; w Jugosławii 
Niemcy hitlerowskie uzyskały du­
że wpływy, zwłaszcza w dziedzi­
nie gospodarczej; Jugosław ia skia 
nia się coraz bardziej do nawiąza 
nia przyjaznych stosunków z YVło 
chami; poprzez Jugosławię Hitler 
i Mussolini dążą do rozbicia M a­
lej Ententy.

Układ jugosłowiańsko - bułgar­
ski jest więc — mimo swego poko 
jowego charakteru lokalnego — 
raczej korzystny dla bloku faszy­
stowskiego Europy środkowej, z 
punktu widzenia jego polityki im ­
perialistycznej i wojennej. Układ 
ten jakby rozluźnia więzy Małej 
Ententy, zwłaszcza, że postaw a 
Rumunii jest wciąż wielce niepew­
na i niewiadomo, czy kurs jej po­
lityki zagranicznej nie ulegnie zmia 
nie.

cała Europa środkowa.
W iadomo, że hitleryzm upatrzył 

sobie środkowo - południową Eu­
ropę jako „sferę wpływów" i 
przedmiot łupu. Pierwszą ofiarą 
padłaby Czechosłowacja. Z W ło­
chami omówiono już praw dopodo­
bnie program  działania i podział 
łupów.

Państw a Małej i Bałkańskiej En 
tenty zdają sobie spraw ę z trudnej 
sytuacji i dążą do zabezpieczenia 
się na wszelki wypadek.

Znaczy to : kraje, należące do 0 - 
bu tych Entent, uczynią wszystko, 
by Ententy te utrzymać i wzm oc­
nić. 1 dlatego zabiegają o poparcie 
Anglii, a zwłaszcza Francji, jako 
swych naturalnych niejako obroń­
ców przeciw zachłanności faszy­
zmu niemieckiego i włoskiego. W 
Genewie, z racji sesji Rady Ligi 
Narodów, odbyła się konferencja 
wspólna przedstawicieli Malej' i 
Bałkańskiej Ententy z min. Delbo- 
sem, poświęcona spraw ie zacieś­
nienia węzłów między obu grupa­
mi państw  i państwam i Zachodu.

Ale obie te Ententy widzą, że ta 
szyzm jest wciąż w ofensywie, a 
demokracja w defensywie, że wply 
wy faszyzmu w Europie środkowej 
wzmacniają się, a demokracyj z a ­
chodnich — słabną. To też w oba­
wie przed tak bliskim imperializ­
mem faszystowskim państw a obu 
Entent dążą do tego, by się mu me 
narażać i na nacisk faszystowski 
nie w ystępują już tak solidarnie, 
jak  w swej polityce wobec Anglii i 
Francji.

Jedna tylko Czechosłowacja, naj 
bardziej zagrożona ze strony h i-i 
tleryzmu, zdecydowanie obstaje 
przy sojuszu z Francją i naw et za­
w arła znany układ z, Rosją sowiec

t- j. właściwie między Niemcami 1 
W łochami, z drugiej strony.

Jugosłowiańsko - bułgarski uk­
ład pokoju i przyjaźni jest jednym 
z wskaźników niepokoju i nie- 
przyjaźni, które tak dręczą Euro­
pę dzisiejszą.

wał wprawdzie u rządu włoskie­
go, ale łagodnie i jakby z musu. 
Degrelle paraduje dalej w Belgii 1 

zapowiada drugie przemówienie z 
Włoch.

Donioślejszy jest oczywiście z a ­
targ  w spraw ie Hiszpanii. Rząd 
belgijski pfOwadzi w tej sprawie 
taką sam ą politykę, co Anglia i 
Francja, przy czym Belgia stosuje 
ostre kary za przekroczenie zaka­
zu nieinterwencji, spadające p ra­
wie wyłącznie na stronników Rzą­
du hiszpańskiego.

Ale belgijska partia socjalisty­
czna, wierna uchwałom Między 
narodówki, jest przeciwna polity­
ce „nieinterwencji**, jaką upraw ia­
ją  Rządy angielski i francuski. 
Min. Spaak należy do naczelnych 
władz partii i siłą rzeczy wytwo­
rzył się rozdźwięk między stano­
wiskiem Partii a stanowiskiem 
ministrów partyjnych w Rządzie. 
Dochodziło do tego, że w ,,Peu- 
p!e“, organie centralnym Partii, 
artykuł wstępny tow. de Brouckć- 
ra, przewodniczącego Międzyna 
rodówki, występował ostro prze­
ciw „nieinterwencji *, na innej zaś 
stronie tegoż numeru min. Spaak 
bronił i usprawiedliwiał tę w ła­
śnie „nieinterwencję'*, a redakcja 
zajmowała postawę „neutralną", 
przyznając rację jednemu i dru­
giemu.

Na dłuższą metę taki stan rze­
czy nie mógł, oczywiście, trwać. 
Tow. Vandervelde, nie ponosząc 
osobiście odpowiedzialności za 
politykę zagraniczną Rządu, nie 
mógł dalej tolerować tej dw utoro­
wości polityki Partii w sprawie 
Hiszpanii. Rada Naczelna Partii 
upoważniła tow. Vandervelda do

złożenia dymisji. Oznaczałoby to, 
że na miejsce Vandervelda wstąpi 
do Rządu inny socjalista.

Ale wątpić można, czy na tym 
zatarg  się skończy. Udział socja­
listów w Rządzie jest w chwili o- 
becnej bodaj niezbędny i trudno 
sobie wyobrazić — przy obecnym 
układzie sił w parlamencie t o- 
becnej sytuacji w kraju — Rząd 
bez socjalistów.

Ale z drugiej strony sprawa 
Hiszpanii ma znaczenie tak do­
niosłe, tak olbrzymie, dla całego 
rozwoju socjalizmu i demokracji, 
że sumienie każdego socjalisty, 
m ając do wyboru między potrze­
bami doraźnymi własnego kraju, a 
interesami ogólnymi demokracji i 
socjalizmu  — które to interesy ko­
niec końców decydują i o spra­
wach poszczególnych krajów — 
musi stanąć po stronie H iszpanii.

Za tow. Vanderveldem opowie 
się prawdopodobnie większość 
Partii. Zwłaszcza, że i inna wy­
bitna osobistość Partii, mianowi­
cie tow. Huysmans, burm istrz 
Antwerpii i przewodniczący sejmu 
belgijskiego, odwiedził w tych 
dniach Hiszpanię i zapowiedział, 
że 6-go lutego, kiedy sejm belgij­
ski poświęci specjalne posiedzenie 
sprawie hiszpańskiej, on — jako 
marszałek Izby — bronić będzie 
sprawy ludu hiszpańskiego.

Huysmans oświadczył: ,J4ajazd  
niemiecki na H iszpanię jest taki 
sam, jak najazd na Belgię w roku 
1914 i ma ten sam  cel: atak na  
Francję. To, co Niemcy wówczas  
zrobiły od północy, usiłują one o- 
becnie zrobić od południa".

y  Cff#Q
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Kapelusz Napoleona na licytaci
W  Paryżu sprzedawano przed  

kilku dniami na licytacji zbiory  
niejakiego Franciszka Castame.

N ajw iększą  „sensacją“ zbiorów  
był kapelusz Napoleona 1, zacho­
wany w dobrym stanie i zawiera­
jący cały ,/o d o w ó d "  właścicieli

po-napoleońskich, tak, że autei 
tyczność kapelusza nie wzbudz 
żadnej wątpliwości. Jest to jede 
z  8 czy 9 kapeluszy, które zdobił 
głowę cesarza Francji.

Kapelusz nabył za 22 tys. fran 
ków pewien kupiec paryski.

( J M B .)

Po wycofaniu ustaw samorządowych

Stanowisko pracowników samarządnwych
Blisko stutysięczna rzesza p ra­

cowników samorządowych zosta­
ła  poruszona wskrzeszeniem 
krzywdzących projektów ustaw  i 
postawieniem ich na porządku 
dziennym środowego posiedzenia 
Sejmu.

Rezultatem tego zaskoczenia 
pracowników i pośpiechu, z jakim 
chciano przeprowadzić te projek­
ty — była natychm iastowa reak­
cja, w yrażona strajkiem protesta­
cyjnym w dn. 27 b. m. pracowni­
ków Lwowa i zapowiedzią stra j­
ku pracowników Krakowa, a prze­
de wszystkim zapowiedzią prokla 
mowania akcji masowej we 
wszystkich ośrodkach kraju, 
r.adto setkami uchwał i depesz 
protestacyjnych, wysłanych do 
czynników miarodajnych z róż­
nych ośrodków kraju przez orga­
nizacje pracownicze.

W tej sytuacji Rząd zdjął z po­
rządku dziennego projekty i skie- 
rował je do ponownego rozpatrzę 
nia Komisji Administracyjnej Sej­
mu.

Organizacje pracownicze ze 
swej strony odwołały zapowiedzią
ną akcję.

Słuszność stanow iska pracowni 
ków potwierdził premier w moty­
wach swego wniosku, wycofują­
cego z porządku dziennego Sejmu 
projekty mówiąc o wpłynięciu 0 - 
koło 50 popraw ek i postulatów , a 
także wielu depesz i petycyj, za ­
wierających propozycje, nadające 
się do uwzględnienia.

Chwilowo więc ostry zatarg  na 
tle projektowanych ustaw  został 
zażegnany — ale tylko chwilowo, 
gdyż tendencje w tej mierze są 
zbyt rozbieżne ze stanowiskiem 
pracownikiem i ich organizacjami 
zawodowymi.

Organizacje pracownicze od wie 
lu lat dążą do jednolitego uregu­
lowania ustaw odaw stw a pracow ­
ników samorządowych.

Obecne ustaw odaw stw o jest 
zbyt różnorodne już nietylko w 
poszczególnych dzielnicach kraju, 
jako spuścizna zaborców, iecz i w 
poszczególnych związkach samo­
rządowych.

Kodyfikacja zatym praw  i obo­
wiązków tej licznej kategorii p ra­
cowników jest konieczna i co do 
tego nie ma różnicy zdań między

pracownikami a władzami nadzór 
czymi. Jednakże wniesione do Sej 
mu projekty ustaw  nie rozwiązu­
ją pozytywnie tego trudnego i wa 
żnego dla pracowników problemu. 
W prost przeciwnie stw arzają one 
jeszcze większą różnorodność i 
chaos w tej dziedzinie.

Mało tego — projekty te krzyw 
dzą pracowników m aterialnie i ino 
ralnie, depcąc ich godność-i ogra­
niczając praw o zrzeszania się — 
strajków, urlopów, świadczeń i t. 
p., a przede wszystkim ogranicza­
ją ich praw a nabyte.

Przewodnią myślą projektów 
rządowych jest stworzenie dla pra 
cowników samorządowych, takich 
norm prawnych, które pozwoliły­
by na dalsze — już dziś niżej po­
ziomu stojące — obniżki płac i 
zarobków, oraz obecnych i przy­
szłych emerytur i rent; nadto po­
dzieliły pracowników na dwie

przeciwstawne sobie grupy o rói 
nych uprawnieniach: publiczno f 
prywatno -  prawnych.

1 dlatego projekty tych ustaw, 
są nie do przyjęcia w  obecnym 
brzmieniu. Muszą one być wyco­
fane z Sejmu i przepracowane z  
organizacjam i zawodowym i w kie 
runku uwzględnienia słusznych po 
stulatów  pracowniczych.

Klasowy Związek Pracowników 
Komunalnych i Inst. UżyŁ Publ., 
na którego zwrócone są obecnie 
oczy olbrzymiej większości pra­
cowników sam orządowych, musi • 
z niesłabnącą energią czuwać i 
sw oją niezłomną wolą i gotow oś­
cią do walki przeciw staw iać się 
wszelkim pomysłom, pogarszają­
cym dotychczasowy stan materia! 
ny i praw ny pracowników samo­
rządowych.

WŁ. BARANOWSKI.

Obłudnicy czy biaźniercy?
Opisując na łamach „W iadom o, 

ści Literackich“ (N r. 687) wraże 
nia z  odbytej niedawno podróży 
do Wiednia, p. Józef Wittlin po 
daje m. in. szczegół następujący.

,Z w ycięsk i katolicyzm neoau 
striacki narzuca się nawet tam  
gdziebyśm y się go najmniej spo­
dziewali. N ie jestem  num izm aty  
kiem i w iększą wagę przykładam  
do wewnętrznej wartości pienią 
dza, niż do jego zewnętrznej po- 
staci. W idziałem jednak wiele mo­
net i najrozmaitszego kształtu... 
ale M atki Chrystusowej na żadnej 
monecie jeszcze nie widziałem  
Dopiero tu, w Wiedniu, przekona- 
łem się, że  i to jest możliwe. A u ­
striacką monetę pięctoszylingową  
zdobi reprodukcja cudami słyną  
cego posągu M atki Boskiej z  M a­
ria Zell. N apis na monecie głosi 
że je s t to Magna Mater Austriac. 
Tak więc docześni, ach! jakże  do­
cześni władcy tego św iata z  m one­
ty obiegowej uczynili dcwocjona- 
lizm. Połączyli iv jednym  sym bo­
lu dwa tak, zdaw ałoby się, wrogie 
imperia: mamony i królestwa nic 
z  tego świata. Ciekaw jestem , z  
jakiego paragrafu karze się w

tym  kraju fa łszerzy  pieniędzy, po ­
drabiających monety pięcioszylin- 
gowe. Popełniają w szak jednocze­
śnie dwie zbrodnie: fa łszerstw a 1 
blużnierstwa".

To co pisze W ittlin je s t bardzo 
■charakterystyczne, ale — znam y  
jeszcze wym owniejsze fa k ty  z  lej 
sam ej dziedziny: N a  samolotach 
włoskich, które w tych dniach bom  
bardowały hiszpańskie m iasto Al- 
merię, widniały duże i piękne na­
pisy  — „ S a n t a  M a r i a ' 1 
(„św ięta M aria"). C zyżby takie 
imię akurat potrzebne było zbro­
dniarzom faszystow skim , mordu­
jącym  kobiety, dzieci i chorych w 
szpitalach? Dla ohydnej m askara­
dy blużnierczej? Dla po kryca  
zbrodni słowam i nadużytej i spo - 
niewieranej świętości?.. Dla drwi- 
ny i szyderstwa?.. W szystko  to 
równie jest możliwe.

Rycerze „niepokalani“ z  W ie­
dnia, z  Burgos i — z  innych stron  
św iata uczucia religijne i poboż­
ność mają jedynie na eksport, na 
pokaz, dla innych, ale m e do we­
wnętrznego, własnego użytku.

BD.
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Po zajściach z bezrobotnym
w Radziejowie

W  Radziejowie Kujawskim, w 
pow. nieszawskim, doszło 16 b. m. 
do wybuchu rozpaczy wśród tam­
tejszych bezrobotnych. Ludność 
m iasteczka żyje w nędzy i bez za­
robków. choć jest to centrum ooga 
tych Kujaw. Bezrobotni wysyłali 
od listopada ub. r. pięć razy dele­
gację do zarządu miejskiego o po­
moc z zasiłku zimowego; 8 grudnia 
burm istrz Kossowski przyrzekł u- 
dzielić wreszcie zasiłku w naturze, 
ale na drugi dzień. Bezrobotni uda 
li się po mąkę i węgiel, ale dostali 
tylko po 1 kg. mąki, bez węgla. Na 
pytanie, gdzie węgiel — burmistrz 
zaczął drwić, wymyślać i grozić 
aresztem. Omal wówczas nie przy- 
sło do zaburzeń; 14 grudnia zarząd 
Związku Pracowników Użyteczno­
ści Publ udał się do burm istrza na 
konferencję i po długich rokow a­
niach dano po 50 kg. węgla, po 
pół kilo słoniny, po kilo mąki i 
mięsa na osobę i po 2 kg. grochu. 
To wszystko aż do 15 stycznia br.

W ielokrotnie robotnicy udawali 
się do zarządu miejskiego, ale za­
wsze odchodzili z kwitkiem, z przy 
rzeczeniami, ale bez żadnej pomo­
cy. Gdy na posiedzeniu komitetu 
pomocy stwierdzono 15 stycznia 
brak około 700 zł. z pieniędzy, prze 
znaczonych na pomoc, wówczas 
wśród bezrobotnych zapanowało 
rozgoryczenie; 15 stycznia poszli 
bezrobotni do burmistrza, a gdy 
ten znowu przyrzekł pomoc, tylko 
„póżn»ej“ (przyezem znowu drw '1 1 
bezrobotnych) doszło do zajść, któ 
re zakończyły się wywiezieniem 
burm istrza za miasto.

W ów czas aresztow ano: Fr. Je- 
siołowskiego, W. Surdyka, A. Kło­
sa, J. Polaka, K. Lipskiego, J. Spy- 
chałę, Fr. Staszaka, J. Kurowskie­
go, a później Fr. Surdyka. Ten 
ostatni zajm ował się spraw ą bez-

KujawsHim
(Kor. w ł.).

robocia, jako radny miejski, i je­
ździł w delegacji do Min. Spraw 
Wewn., żądając kontroli gospo­
darki miejskiej.

Aresztowanie to ma być zemstą 
za to, iż Suruyk patrzał na palce 
miejscowym kacykom.

W dw a dni później znalazła się 
pomoc dla bezrobotnych. Zwiezio­

no sporo artykułów żywności i 
węgla i obdzielono bezrobotnych! 
Ale czemu przed tym tygodniami 
całymi zwlekano z pomocą?

Ludność domaga się kontroli 
postępowania władz miejskich 
powiatowych! T rzeba dać ludziom 
pracę, bo pomocy (chleba i węgla) 
nie wolno wstrzymywać!

Mciii Inpti M
W ostatnim czasie z uwagi na 

w zrastającą drożyznę artykułów 
pierwszej potrzeby, a  przede 
wszystkiem spożywczych, z jednej 
strony — a na znaczne obmzemc 
zarobków przez wprowadzenie 
specjalnego podatku od uposa 
żeń z drugiej strony, władze nie 
jednokrotnie przyrzekały, że nie 
będą wprowadzały redukcj5 dni 
pracy na kolei, czyli tak zw. świę 
tówek. Atoli okazuje się, iż potni-

Nowa tw.erdza w robotniczym Bitkowie
Piękna osada górnicza w Za­

głębiu naftowym przeżyła wzru­
szającą uroczystość otw arcia i od 
dania do użytku nowego Domu 
Robotniczego, zbudowanegoo z 
funduszu Budowy Domów Ludo­
wych. W spaniały budynek zapro 
jektow any przez architekta p. 
Ostrowskiego, otworzył szeroko 
swoje podwoje ,ażeby przyjąć go 
ścinnie delegatów Centr. Komisji 
Związków Zawodowych, CKW P. 
P. S. i delegatów ze wszystkich 
niemal miejscowości naszych za­
głębi naftowych od Czechowic aż 
do najdalszych zakątków wschod­
nich.

Uroczystość rozpoczęła się w 
niedzielę 17 b. m. o godz. I popo 
b an iu  uroczystą akademią. Zagaił 
ją tow. Kobak, kreśląc dokonane 
już jako też zamierzone dzieła 
F. B. D. L. Z Funduszu tego, zło­
żonego z 1 proc. płac robotników 
naftowych, zbudowano już całą 
sieć Domów Robotniczych, które 
stały się już ośrodkiem myśli so­
cjalistycznej i nowej proletariac­
kiej kultury. Przemawiali też na 
tej akademii przedstawiciele 
władz państwowych i reprezen­
tanci przemysłu naftowego, nie

Z G órnem o S ia tk a

MurzyńsKa moralność
W Rybniku przez długie la ta ł 

rządzili w Radzie miejskiej „sa- 
natorzy" na spółkę z Niemcami. 
Spółka ta krytykowana była c ią - ! 
gle przez chadeków, którzy zarzu- ( 
cali „sanatorom ", że „paktują ze 
zdrajcami i antypaństw ow cam i“. 
W  Radzie miejskiej panowała bez 
przerwy wojna; spraw y miejskie 
zaniedbywano, ponieważ traco 
ńo czas na osobiste kłótnie. 
Obywatele m. Rybnika przez 5 
długich lat przypatrywali się tej 
komedii z politowaniem. W ładze 
nadzorcze nie wkroczyły jednak, 
ponieważ przewodniczący Rady 
miejskiej był „sanatorem “.

Obecnie zmieniły się role. Przy 
ostatnich wyborach prezydium 
Rady miejskiej, pokumali się cha 
decy z hitlerowcami i w rezulta­
cie wybrano gołsami chadeków, 
NPR i Niemców p. Prusa na pre­
zesa Rady miejskiej. P. Prus, któ­
ry oburzał się stale na spółkę 
„sanacyjno" - niemiecką, przyjął 
spokojnie swój m andat z rąk tych

samych Niemców.
Teraz oburzają się znowu „sa- 

natorzy“, piętnując chadeków, że 
kumają się ze zdrajcami i antypań 
s two we. m.. P. Prus nie przejmuje 
się tym zbytnio i obnosi swoją 
nową godność uroczyście po Ryb­
niku. Doprowadza to „sanatorów " 
dc pasji. Na łaniach „Polski Za­
chodniej" dom agają się oni teraz 
rozwiązania rybnickiej Rady Miej 
skiej i utworzenia komisarycznej 
Rady, ponieważ „zacietrzewienie 
partyjne wzięło górę nad uczu­
ciem patriotycznym 1 — dalej, po. 
nieważ Rada Miejska w Rybniku 
nie jest zdolna do obradow ania 
w atmosferze zgody i troski o in­
teres Polski“.

Czy panowie „sanatorzy“ za­
tracili już zupełnie wyczucie mia­
ry? Przez 5 lat współpracowali 
.patriotycznie" i w „trosce o los 

i interes Polski" razem z Niemca­
mi, a teraz takie oburzenie? Czy 
w ładza nadzorcza ma sankcjono­
wać taką murzyńską moralność?

(Kor. własna).

szczędząc słów uznania dla pięk­
nych wyników robotniczego wysił­
ku.

Imieniem Komisji Klasowych 
Związków Zawodowych, CKW. i 
PPS, i TUR. przemawiał tow. 
Kwapiński, zw racając uw agę na 
twórcze pierwiastki, tkwiące w ru 
chu robotniczym i stw ierdzając 
nierozerwalną łączność pomiędzy 
naszym ruchem zawodowym, po­
litycznym i oświatowym. W imie­
niu Rady Naczelnej PPS i Związ­
ku Metalowców przemawiał tow. 
Topinek, w imieniu Związku Gór­
ników tow. Stańczyk, w imieniu 
Związku Chemicznych tow. Ja­
rek z Czechowic i inni. W prze 
mówieniach podkreślano zasługi 
tow. Halucha i tow. Felczera, któ 
rzy nie szczędzili wysiłków i prą­
cy, ażeby dom w Bitkowie był 
nietylko piękny architektonicznie, 
ale ażeby był także dobrze wypo­
sażony. Wieczorem w salach o- 
tw artego Domu odbyła się zaba­
wa, w której wzięli udział goście 
i tłumy miejscowej ludności. Na 
akademii i w czasie zabaw y przy 
gryw ała orkiestra robotnicza „Bit- 
ków“. V

W  poniedziałek 18 b. m. odbyła 
się w Bitkowie, pod przewodnict­
wem tow. Kwapińśkiego konferen 
cja delegatów ze wszystkich oś­
rodków przemysłu naftowego, po­
święcona omówieniu projektow a­
nych zmian w obowiązującej do­
tychczas umowie zbiorowej. W 
rezultacie obrad wybrano specjal­
ną komisję, składającą się z dw u­
nastu towarzyszy, którzy zaima 
się ostatecznie sfinalizowaniem 
projektowanych zmian. Popołud­
niu tow. Kwapiński na zebraniu 
delegatów wygłosił wyczerpujący 
referat o położeniu politycznym i 
gosoodarczym w kraju, jako też 
o XXIV Kongresie P. P. S.

Zakończeniem pracowitych dni, 
poświęconych konferencjom i ńa 
radom, było odbyte we w torek ze 
branie delegatów Funduszu Budo 
wy Domów Ludowych. P rzew od ­
niczył tow. Przewłocki, spraw oz­
danie z dotychczasowej działalno 
ści wygłosił tow. Haluch, prelim i­

narz na okres bieżący referował 
tow. Jaroszewski, po czym nad 
referatami potoczyła się ożywiona 
dyskusja. Delegaci omawiali 
szczegółowo program  nowych bu 
dowli.

Na niedzielę, 24 b. m. przygoto 
wany został do otwarcia zbudo­
wany przez F. B. D. L. Dom Ro­
botniczy w Rypnem, w pełni bu­
dowy są domy robotnicze w Kro­
śnie, Borysławiu, Sanoku i innych 
miejscowościach. Po zakończeniu 
dyskusji i przyjęciu spraw ozdania 
do zatwierdzającej wiadomości— 
dokonano wyboru nowego zarzą­
du. Na przewodniczącego w ybra­
ny został tow. Przewłocki z Bo­
rysławia.

Delegaci wyjeżdżali z Bitkowa, 
unosząc miłe wspomnienia z pięk 
nych górskich okolic i przeświad­
c z e n i, że ruch robotniczy robi 
wciąż nowe i coraz bardziej im­
ponujące postępy.

mo obietnic, obecnie od miesiąca 
w Dyrekcji Poznańskiej znowu 
wprowadzono świętówki — i to w 
dziale, gdzie pracowmcy są naj­
gorzej uposażeni, t. j . w służbie 
drogowej.

Pracownicy ci rzeczywiście znaj 
dują się w najgorszych warunkach 
pod względem wynagrodzenia 
gdyż nie otrzym ują żadnych do- 
uatków a pracę wykonują najcięż 
szą przy wymianie podkładów i 
t. p. Wobec potrąceń podatku spe 
cjalnego w znacznej wysokości, 
pracownicy ci, którzy w wielu 
wypadkach m ają Fczne rodziny, 
w normalnych warunkach, pracu­
jąc  pełny miesiąc, żyją, jak  nę­
dzarze i nie m ają często na opę 
dzenie najpilniejszych potrzeb 
Obecnie, po wprowadzeniu świę 
tówek, egzystencja rodzin tych 
pracowników przedstaw ia jeden 
obraz nędzy i rozpaczy, gdyż bar 
dzo często ich miesięczny zaro 
bek nie przekracza nawet minimal 
ncj kwoty 100 zł.

VV spraw ie tej odbyło się w P o­
znaniu ogólne zebranie pracowni­
ków służby drogowej węzła po­
znańskiego w domu Z. Z. K., na 
którym pracownicy, po omówie­
niu swych bolączek i wysłucha­
niu spraw ozdania przedstawicieli 
Z. Z. K. z dotychczas przeprowa 
dzonych interwencji o zniesienie 
świętówek, uchwalili nast. rezolu 
cję:

1) Pracownicy stw ierdzają, te  
postępujący w ostatnich miesią­
cach wzrost drożyzny w znacznym  
siopniu obniżył wartość ich za­
robków;

2) wprowadzenie świętówek

iti i  n linii
przy jednoczesnym  potrącaniu po- 
aatku specjalnego , w dalszym  cią 
gu spycha egzystencję rodzin pra­
cowników drogowych na dno o- 
statecznej nędzy;

3) wobec tego zgromadzeni do­
magają się natychmiastowego  

zniesienia świętówek w dziale 
drogowym i wzywają organy £ . 
Z  A do energiczne] akcji w tym  
kiei unku.

opraw a świętówek jest nadzwy 
czaj paląca i stanowi dla niejed­
nego z drogowców kwestię wyży- 
wiema jego głodnych dzieci, nie 
•.alczałoby struny przeciągać.

vw m /vo i

POLONIA"

S rajK w zagładach 
szamotowych

W  „Górnośląskich zakładach 
szamotowych" w Rogoźniku, w 
pow. będzińskim, wybuchł strajk 
załogi, liczącej 90 osób. Robotnicy 
dom agają się podwyżki płac.

Wiadomości
8 MIESZKAŃCÓW LEPIANEK 

OFIARAMI GAZÓW.
W jednej z lepianek pod Sos­

nowcem uległa zaczadzeniu cała 
rodzina robotnicza, złożona z 8-iu 
osób. Dzięki natychmiastowej! po­
mocy lekarskiej 7 osób udało się 
uratować, jedna natom iast, 16- 
letnia córka robotnika Sztylera — 
zmarła wskutek zatrucia czadem.

ŚMIERTELNE POPARZENIE.
W e wsi Skoki woj. poznańskie 

trzyletni chłopiec Zbigniew Bedna 
rek wylał na siebie garnek w rzą­
cej wody. Chłopiec poparzył się 
dotkliwie i zmarł wśród strasz­
nych męczarni.

ZAWIESZENIE 
MALWERSANTA.

W ładze szkolne w Krośnie za­
wiesiły kierownika szkoły w Pota 
ku, Stefana Leszczyńskiego. Za­
rządzenie to pozostaje w związku 
z malwersacją Leszczyńskiego, — 
dokonaną na stanowisku kasjera 
gminnego i kierownika budowy 
szkoły.
HURAGAN PIASKOWY SPOWO­
DOWAŁ WYKOLEJENIE SIĘ PO­

CIĄGU OSOBOWEGO.
Pociąg osobow y, jadący z Ko­

ściana do Grodziska na odcinku t. 
zw. Gór Kiełczewskićh wykoleił 
się.

Jak stwierdzono, przyczyną wy 
kolejenia się były ostatnie gw ał­
towne wichry. Okręg t. zw. Gór

z  c a te i  
P o lsk i

Kiełczewskich jest terenem lot­
nych piasków i w pewnym miej­
scu, na zakręcie toru kolejowego 
wskutek wichury tor zasypany 
został piaskiem. Parow óz, który 
mimo osłabienia biegu, wjechał w 
piasek, wyskoczył z szyn. Na 
szczęście nikt z pasażerów  nie 
odniósł szwanku.

O fiary
Komisja Centralna Związków Zaw. 
kwituje z odbioru —  w  mysi we­
zwania z dnia 14 sierpnia 1936 r.

Bezimiennie z Bydgoszczy zL 20, 
Rada Zaw. w Częstochowie 17.55, Ra­
da Zw. Zawód, w Lublinie 23.95, Fiie 
gelman Borysław 25.— , „Trybuna 
Młodych" we Lwowie 185, „Dziennik 
Popularny" 122.94, Oddtz. Zw. Rob. 
Przem. Odzieżowego Pruiana 22.60, 
Oddz. Zw Rob. Przem. Metalowego 
Wielkie .  Hajduki 46.—, Zebrane 
wśród nauczycieli w Zakopanem 32.50 
Zw. Zaw. Rob. Rolnych we Włodzi­
mierzu 6.50, C. Z. R. Przem. Chemicz 
nego Kraków 70.52, Rada Związków  
Zawodowych w Grodnie 350.— , Rada 
Zw. Zaw. w Grodnie 130.— , Rada Z w. 
Zaw. w Grodnie 90.— , Rada Zw. Zaw. 
w Grodnie 40.—, Administracja „Ro­
botnika" 2.526, 12.—, Oddz. I. Fabry 
czny Zw. Zaw. Rob. Przem. Włók. w 
Łodzi 3.000.— , Flak Józef w ieś Ło. 
sień 6.96, R. Zbroja Stobdecko Miej­
s k i  pow. Radom 16.75, Michał Gdań­
ski ZZT. w Krakowie 6.10.

Kaci* r a d io w y

6.000 Książek ro zeto  
P.K. szkołom na kresach

Polskie Radio w ubiegłym roku o- 
trzymało od wydawnictwa Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskach we Lwo 
wie bogaty dar w postaci kilku tysię­
cy książek przeznaczonych dla szkół. 
N a ziemie północno - wschodnie dla 
szkól i organizacji oświatowych przy 
padło w udz.ale 2.700 podręczników, 
2.715 książek lektury szkolnej i 500 
książek dla dzieci na gw<az«j.<ę. Po­
działem i obdarowaniem książkami 
250 szkół zajęła się rozgłośnia wileń­
ska, której praca trwała przeszło 
dwa miesiące.

K w m iln ik  radiewy 
dla wsi

Od trzech la t ukazuje się w War­
szawie pożyteczne czasopismo dla ra­
diosłuchaczy wiejskich p. t. „Radio na 
wsi".

Adres red. i adm.: „Radio na wsi" 
W arszawa, ul. Chmielna nr. 62. Pre­
numerata wynosi 50 groszy rocznie.

Koncert symfoniczny
W piątek, dnia 29 b. m. o godz. 20 

transmituje Polskie Radio z War­
szawskiej Filharmonii koncert symto. 
niczny, który poprowadzi słynny ka. 
pelmistrz amerykański Emil Cooper. 
Solistą koncertu będzie pianista nie­
miecki Wilhelm Kempff. Koncert o- 
mówi w pogadance wstępnej dr. E m i. 
lia Elsmerówna.

Radio warszawskie
PIĄTEK, 29 stycznia

6.30 Pieśń poranna. 6.33 Gimnasty- 
ka. 6.50 Muzyka z płyt. 7.15 Dzienn. 
poranny. 7.25 Parę informacyj. 7.50 
Muzyka z płyt. 8.00 Aud. dla szkóŁ 
11.30 Aud. dla dzieci starszych. 11.57 
Hejnał. 12.03 Muz. operowa z płyt. 
12.40 Dziennik południowy. 12.50 „O 
kiszonkach"—pog. 15.00 «Wiad. gosp.
15.15 Miniatury muzycznd. 15.55 Jak  
spędzić święto? 16.00 Film, plastyka, 
architektura. 16.10 Pog. społeczna.
16.15 Rozmowa z chorymi. 16.30 Kon­
cert Ork. P. R. pod dyr. M. Mierzejew  
skiego. 17.50 Encyklopedia mówiona.
18.00 Pog. aktualna. 18.10 Poradnik 
sportowy. 18.20 Koncert reklamowy. 
18.45 Program. 18.50 O rejestrach  
gruntowych. 19.00 Konik polny i 
mrówka — bajka Górskiego. 18.20 Z 
pieśń.ą po kraju. 19.45 Fragment o .  
perowy. 20.00 Koncert sym f. z Filh. 
Warsz. W przerwie ok. g. 21.00 Dzień 
n;k wieczorny. 22.30 Za ścianą z pa­
pieru —  skecz. 22.45 Muzyka tan. •  
płyt.

Nowe książki
ANTOM MARCZYŃSKI. „Ipe­

ry t zwycięzca" (Abisyńska Mata- 
Harij. Powieść. W arszaw a, 1936, 
str. 384.

T a  bardzo zajm ująca i wciąż 
jeszcze aktualna powieść Mar­
czyńskiego zawiera sensacyjną 
historię młodej i pięknej Abisyn- 
ki, która — przedostawszy się 
zręcznie do obozu w roga — pro­
wadzi tam na rzecz swej ojczyzny 
akcję wywiadowczą i sabotażow ą 
Oczywiście, jak zwykle u Marczyń 
skiego, nie brak i w tej powieści 
doskonałych pomysłów, niezwy­
kłych przygód i umiejętnie spląta 
nej intrygi, rozwijającej się w od­
powiednim tempie wśród groź­
nych dekoracyj wojny włosko - a- 
bisyńskiej.

Ale za największą zaletę tej 
powieści poczytałbym bardzo pra 
wdziwe i uczciwe odtworzenie w 
niej tła i kulis ohydnej grabieży 
faszystowskiej. Marczyński z wła 
ściwej strony podchodzi do swe­
go tem atu, a ująwszy go w ięce

nie daje się zahipnotyzować łgar 
stwami o „misji cywilizacyjnej". 
Nie szczędząc słów ostrych i barw 
jaskrawych, Marczyński maluje 
nikczemne i barbarzyńskie meto­
dy najeźdźców faszystowskich,— 
„którzy spalili w Abisynii ponad 
300 wsi i miasteczek, tyleż kościo­
łów chrześcijańskich z biblioteka­
mi pełnymi pergaminowych manu 
skryptów"... „W zam ian za to przy 
sporzyli podbitemu krajowi blis­
ko 300.000 grobów, 45.000 ślep­
ców i pół miliona innych kalek". 
Iperyt — zwycięzca przed które­
go działaniem armia i ludność a- 
bisyńska nie były w najmniejszym 
stopniu zabezpieczone, odegrał 
swą haniebną, straszliwą i decy­
dującą rołę... „cywilizacyjną"...— 
Ale kto wie, może od tych spusto 
szeń wojennych, które spowodo­
wał najazd faszystowski, gorsze 
są i niebezpieczniejsze spustosze­
nia i przewroty moralne, będące 
skutkiem tej cynicznej i potwornej 
wojny: „Każde państw o może
znów napaść bezkarnie słabszego

sąsiada, — pisze słusznie M ar­
czyński — zagrabić jego ziemię, 
wymordować jego ludność i zażą­
dać od innych, aby tę zbrodnię 
uznali za legalną, powołując się 
na klasyczny przykład Włoch".

W  wydanej niedawno książce 
o „W ojnie etiopskiej", marsz. Ba- 
doglio, b. głównodowodzący a r­
mią włoską w Abisynii pisze z zu 
pełną szczerością o tym, że woj­
ska abisyńskie biły się dzielnie i 
bohatersko, a jeśli uległy to tylko 
dlatego, że pod względem zaopa­
trzenia technicznego stały dziesię­
ciokrotnie niżej od żołnierza wło­
skiego... T rzeba by jeszcze dodać, 
że ten żołnierz włoski bił się nie­
chętnie i że jego wartość bojową 
trzeba było wzmacniać — potęż­
ną tarczą czarnych oddziałów tu ­
bylczych sprzodu i wymową k a ­
rabinów maszynowych żandarm e­
rii faszystowskiej styłu. O tym 
wszystkim opowiada zajmująco i 
rzetelnie powieść Marczyńskiego, 
spełniając w ten sposób z powo­
dzeniem rolę odtrutki w stosunku 
do rozsiewanych obficie kłamstw 
faszystowskich. A istnieją przecież 
ludzie i środow iska, które każde

słowo byle jakiego reakcyjnego 
brukowca gotowe są uważać za 
nietykalną 1 niewzruszalną świę­
tość. W  takich to właśnie w ypad­
kach dużo pomóc może należycie 
przyrządzona i umiejętnie podana 
odtrutka beletrystyczna.

ZOFIA M1SZEWSKA. Pierwsza 
droga (Czerwony Dom). Powieść
dla młodzieży. W arszaw a, „Wyd. 
W spółczesne".' 1937 r., str. 208.

Nieźle skomponowana pow iast­
ka p. Miszewskiej opiera się na 
dwóch motywach treściowych: je 
den — to zawiła historia starożyt 
nej „Księgi Umarłych", zaw iera­
jącej tajemnicę książęcego gro­
bowca, drugi — to spraw a budo­
wy nowego gmachu gim nazjalne­
go wbrew niechęci i przeszkodom 
ze strony miejscowych obsku- 
rantów. Gromada młodzieży 
szkolnej w zgodnym wysił­
ku rozwiązuje kolejno roz­
maite węzły sytuacyjne, doprowa 
dzając wszystko co należy do po­
myślnego końca. Tylko że jak na 
nasze pojęcia, cała ta  młodzież 
jest (pominąwszy nieliczne w yjąt­

ki) zbyt przykładna i układna, — 
zbyt jednobarw na i niezróżniczko 
w ana — może dlatego, że świat 
pojęć moralnych, w którym prze­
bywa, sąsiaduje dość blisko z kra 
iną namaszczonego banału.

Że znaczną, jak na nasze czasy 
odw agą — cywilną — podkreślić 
to trzeba z uznaniem — odtworzy 
ła autorka kołtuńską atmosferę 
małego miasteczka, w którym na­
wet. projekt budowy nowego gma 
chu szkolnego uw ażany jest za 
intrygę... „m asonów" i „bezboż­
ników". Są w tej pow iastce ciem 
ne i nie miłe typki, które można 
sobie wyobrazić jedynie z „M a­
łym Dziennikiem" w ręku.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI.

P. S. W odcinku „Nowe Książ­
ki", drukowanym w numerze na­
szego pisma z dn. 25 b. m., zna­
lazły się następujące błędy dru­
karskie: łam 4, wiersz piąty od 
dołu — ma być: dziwaczka I lan- 
tastka" (a nie „Niwaczka i fana­
tyczka"); łam 5, wiersz dwunasty 
od dołu — ma być „w żywe i o- 
sobłste kontakty" (a nie „w życie 
i osobiste kontakty").

NOWY NUMER „ŚWIATŁA".
Styczniowy numer miesięcznika 

socjalistycznego „Św iatło" przy­
nosi — jak zawsze — szereg cie­
kawych i aktualnych artykułów i 
notatek. Adam Ciołkosz om awia 
„Bilans wielkiego roku", analizu­
jąc wydarzenia roku 1936 i ich 
znaczenie dla klasy robotniczej w  
.Polsce; Romuald Szumski szkicu­
je sytuację w obozie chłopskim ! 
robotniczym „Przed Kongresem 
Stronnictwa Ludowego", Adam 
Próchnik zdaje sprawę ze zjazdu 
dawnej „Młodzieży Narodowej" 
(„Zetu"), w skazując na przeobra­
żenia ideowe b. uczestników tej 
organizacji. Bolesław Dudziński 
demaskuje prohitlerowskie wybry 
ki p Adolfa Nowaczyńskiego. W  
„Przeglądziei dei“ o „Przeobraże­
niach Stronnictwa Narodowego" 
pisze obszernie S. Bart Obraz 
„sił politycznych rewolucji* hisz­
pańskiej, ich układu i kierunku da 
je w dłuższym artykule — a. e. 
„Echa", „Notatnik referenta" I t  
p. rubryki stałe dopełniają cało­
ści starannie zmontowanego nu­
meru. -i
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Depesze i wiadomości, otrzymana w nocy ze środy na czwartek
Sesja Rady Ligi

Sprawa G dańska w  G enew ie
dotyczące życia konstytucyjnego j rą Komitet popiera, aby w przy- 
W olnego Miasta. 1 a odpow ie-1 szłośęi odpowiedzialność ta ciąży- 
dzialność utrudnia jego zadanie i ' ła na Komitecie Trzech, a nie na 
p. Lester zgłosił propozycję, k tó-l W ysokim  Komisarzu.

P. Greiser dziękuje p. Beckowi
P. G reiser w  imieniu G dańska Komitet Trzech zaproponował sta

N a  środow ym  publicznym  po 
siedzeniu popołudniow ym  R ada 
Ligi zaję ła  się sp raw ą  gdańską,

Ja k o  pierw szy  m ów ca, zab ra ł 
g łos delega t polski, Min. K om ar 
n icki, p rzed staw ia jąc  sp raw ozda  
nie Min. B ecka, k tóry  z pow odu 
niedyspozycji nie w zią ł udziału w 
posiedzeniu  Rady.

N astępn ie Min. Eden p rz e d s ta ­
w ił R adzie sw ój r a p o r t  N a w stę­
pie rap o rt p rzypom ina s tanow i­
sko K om itetu T rzech  w obec de­
k retów  Senatu  G dańska, n iezgod­
nych z konsty tuc ją ; jak rów nież 
decyzję Rady Ligi N arodów  z dn. 
5 październ ika  1936, k tó ra  pow ie 
rzy ła P olsce zadan ie  znalezienia 
środków , m ających przyw róęić 
sku teczność gw aranc ji Ligi N aro ­
dów . Komitet Trzech prosi Pa- 
dę, by przyjęła do wiadom ości 
spraw ozdanie Rządu polskiego.

P rzechodząc do stosunków  po­
m iędzy Senatem  a W ysokim  Ko­
m isarzem , rap o rt głosi, że — zda­
niem Komitetu —  zasady w yłu- 
szczone w sprawozdaniu delegata  
polskiego, winny być rozumiane 
w  ten sposób, że prawo W ysokie­
g o  Komisarza do dom agania się 
informacyj od Senatu oraz obo­
wiązek dostarczania tych informa 
cyj przez Senat pozostają nieza­
przeczalne. W ysoki Komisarz mo­
że, gdy uzna to za konieczne, pro­
sić Radę Ligi, aby wpisała na 
sw ój porządek dzienny sprawy,

W alki w  Hiszpanii
Uderzeń e « kontygenty niemieckie

R ada Obrony M adry tu  kom uni- j armii powstańczej, gdzie zgroma 
kuje: Na froncie Aranjuezu, gdzie | dzcno kontyngenty niemieckie.
nieprzyjaciel usiłow ał przed trze ­
ma dniam i rozpocząć ofensyw ę z 
udziałem  eskadr lotniczych, w oj­
ska rządow e, po odparciu licz­
nych ataków, rozpoczęły uderze­
nie przeciwko lewemu skrzydłu

w yraził w dzięczność dla lojalnego 
i delikatnego  sposobu, w jak i m i­
sja  ta  zosta ła  w ypełniona przez 
min. Becka. Z ad aw ala jące  w iad o ­
mości, które ożyw iają rapo rt, po ­
zw olą P rezydentow i Senatu w spół 
p racow ać najzupełniej lojalnie z 
nowym W ysokim  Kom isarzem  Li­
gi, k tóry zostan ie m ianow any.

Skolei Min. Eden zaproponow ał 
p rzy jęcie nas tępu jące j rezo lucji:

„R ada przy jm ując do w iadom o 
ści p rzedstaw ione je j sp raw o zd a­
nie p rzedstaw ic ie la  Polski, uchw a­
la rap o rt Komitetu T rzech { w zy­
w a go, aby  w dalszym  ciągu Śle­
dził sy tuację w G dańsku.

Rezolucję przyjęto.

Nowy Komisarz L'g
P rzed posiedzeniem  publicznym  

R ada Ligi odby ła  posiedzenie pou­
fne, na którym  zajm ow ała się m. 
in. sp ra w ą  nom inacji now ego W y 
sokiego K om isarza Ligi N arodów  
w G dańsku.

Ref. Min. Eden ośw iadczył, że

TANIA SPRZEDAŻ POSEZONOWA J
i i  l / l  p i l i  U f i c r 7 n n A t t J v r u  *C I I  tflETItS WIECZOROWYCH

3 U  M u l  balowych

PŁASZCZY
*  F I R M I E .

WARSZAWA, M A R S Z A Ł K O W S K A  1 5 2 .  telef. 619.91
F LJA l-ł>ZA; Chm ielna 14, telelon 65',-93.
FIL JA 11: W  l e r a f e o w a  6 ,  teł. 544-07, w gm achu H otelu A ngielskiego

nowisko W ysokiego Komisarza 
Holendrowi, admirałowi de Graaf
i sądzi, że p ropozycja ta  zostanie 
p rzy ję ta . Na w ypadek  jednak , gdy 
by p ropozycja nie została  p rzy ję­
ta, referent staw ia  w niosek, aby  
sp raw a nom inacji W ys. K om isarza 
zosta ła  pow ierzona P rzew odniczą 
cemu Rady w  porozum ieniu z 
członkam i Kom itetu T rzech i
p rzedstaw icielem  Polski.

Inne sprawy
Skolei Rada przyjęła raport dele- 

g a la  Szwecji Sandlera w sprawie 
Aleksandretty, stwierdzając dojście 
do porozumienia Turcji i  Francji.

Omawiano również kwestię ewa­
kuacji osób korzystających z azylu 
w ambasadach i poselstwach w Ma­
drycie i indywidualne rokowania po 
między Rządem hiszpańskim a po­
szczególnymi zainteresowanymi pań­
stwami toczyć się będą w  Londynie,

N a tym 96-tą sesję Rady zakoń­
czono,

A w GdańsHu...
W  G dańsku przed sądem  odpo­

w iadało  w e środę 35 osób  za dzia­
łalność „w yw ro tow ą". Sąd skazał 
w tryb ie przyśpieszonym  29 oskar 
źonych na karę w ięzienia od 3 
miesięcy do 3 i pół lat. N atom iast 
g łów ny oskarżony  zasądzony  zo­
sta ł na 5 la t ciężkiego w ięzienia.

(PAT.).

Na odcinku m ę J z y  Jaen  a Malagą
Po kilkodniowym  spokoju w oj­

ska pow stańcze przeszły ponow ­
nie do ofensyw y. Główny nacisk 
kieruje się obecnie na odcinek po-

Nagrodę pokojowa
oddano hitlerowcom

N agroda poko jow a N obla, p rzy­
znana O ssietzkiem u, mim o p ro te ­
stów  i kam panii p rasow ej, w yp ła­
cona zos ta ła  częściow o pani 
K reutzberger. Resztę p rzekazano  
do Berlina.

Powadź w Ameryce
M inister w ojny  , W oodring za ­

rządził ew akuację natychm iastow ą 
500.000 m ieszkańców  wybrzeży  
M ississipi w  pasie  szerokości 80 

j kim. i d ługości ok. 2000 kim. D la 
się. O ddziały rządowe stawiają z a ! celów  uruchom iono 35.000  
ciekły opó r i w niektórych miej-

W ojska pow stańcze były zm u­
szone do cofnięcia się o kilka ki­
lom etrów . Na innych frontach p a ­
nuje spokój. O peracje pod M ądry 
tern są u trudnione przez ulew ne 
deszcze, p ad a jące  bez przerw y.

i w
scow ościach  przechodzą do kontr 
ataków. N ajzaciętsze w alki toczy-

m iędzy Jaen  a  M alagą. Gen. F ran jly  się na odcinku A lham a w pro 
co dąży — do obejścia Jaen od p o . wincji G renady. W alk a  na tym od 
łudnla, a Malagi od północy, aby cinku nap o ty k a  na w ielkie tru d - 
zmusłć oba te miasta do poddania j ności terenow e.

Pow stańcy przechodzę do w ojsk  rzędow ych
Kom itet O brony M adrytu  og ło­

sił w środę w ieczorem  kom unikat, 
k tó ry  g łosi: N a froncie środko­
wym  w skutek  n iepogody nie rao-

Jak  w czasie wojny
Premier Goering wydal dekret w 

sprawie obowiązku zgłaszania, zapa­
sów srebra i innych metali. Do dnia 
15 lutego należy zameldować w ła­
dzom, a na ich żądanie sprzedać, po 
ustalonej taryfie  posiadane srebro, 
nikel i cynę, miedź, ołów i cynk oraz 
platynę.

Żniwo grypy
w  Anglii

Liczba śm iertelnych ofiar g ry ­
py w  122 w ielkich m iastach  An­
glii w ostatn im  tygodniu  w yniosła 
1103, gdy w  poprzednim  —  1100.

ill lii
r  i

Z B erlina PAT. podaje : N arodo 
wo -  socjalistyczna koresponden­
cja p rasow a, ogłosiły  w trzecią 
rocznicę podp isan ia polsko -  nie­
m ieckiej dek laracji o n ieagresji a r ­
tykuł p. t.:  „Porozum ienie w ytrzy­
m ało p róbę".

„P o  15-toletnim  okresie w za je­
mnej nieufności —  czytam y w a r ­
tykule — Adolf Hitler i Józef P ił­
sudski u to row ali d rogę głosow i 
rozsądku politycznego, k tóry  w y­
m agał porozum ienia polsko -  nie 
m ieckiego. M ożna pow iedzieć 
śm iało, że porozum ienie to  w ytrzy

m ało próbę życia. W  Berlinie i w 
W arszaw ie  w ypow iedziano  o tym 
porozum ieniu mniej pięknych słó­
wek, w ięcej w yciągnięto  z niego 
prak tycznych  następst" .

KuUepow i Nawaszin
D ilsz e  e c h a  t a j e j i i i i t z e j o  m r r d a r s t w j  
# l . s k u  o u ó ń s . i n

„Zdobi cze“ fa5zyz-itu
Z Kowna donoszą; L itew ski Ga 

binet M inistrów  przy ją ł uchw ałę 
w sp raw ie  w ykonyw ania w yroków  
śmierci za pom ocą gazów  tru ją ­
cych. E gzekucje będą odbyw ały  
się w specjalnie w tym  celu zbu­
dow anej sali herm etycznej.

Nowa pragmatyka
urzędnicza w Niemczech

U chw alona w e w torek  przez Ga 
binet Rzeszy p rag m aty k a  u rzęd ­
nicza w chodzi w życie 1 lipca 
1937 r. i obow iązuje na terenie 
całego p ań s tw a  nie tylko urzędni­
ków  państw ow ych, lecz rów nież 
urzędników  kom unalnych i p rac o ­
w ników  w szelkich korporacy j p ra 
w a publicznego. P ragm atyka  u- 
rzędnicza w ychodzi z założenia,

że urzędnik  pozoętaje w stosunku 
publiczno -  praw nym  nie tylko do 
Rzeszy N iem ieckiej, lecz i "do g ło ­
w y p ań stw a osobiścfie. U rzędnik 
scharak te ryzow any  ję s t przez u- 
staw ę jako  „w ykonaw ca woli pań 
stw a rządzonego  przez p artię  n a ­
rodow o -  socjalistyczną" i przez 
pierw sze 6 la t pozosta je  na stano 
w isku prow izorycznie.

P o licja  p a ry sk a  dokonała  rew izji 
w m ieszkaniu zam ordow anego  Na 
w aszina i p rzesłuchała kilka osób. 
Borys G urew icz, sek re tarz  konute- 
tu obrony  p raw  ży d ó w  w Europie 
śro d k o w ej i W schodniej, o św iad ­
czył, że N aw aszin  m ówił n ieraz o 
chęci pow ro tu  do Rosji. S iedow , 
syn T rock iego , zeznał, że nie znał 
N aw aszina.

A dw okat w dow y po gen. Kutie- 
pow ie zażąd ał w czoraj w 7-ą rocz­
nicę zniknięcia generała  (29.1.1930 
r.) w znow ienia ew entualn ie śledź 
tw a w  tej sp raw ie , gdyby przy  o- 
kazji dochodzenia o zam ordow aniu  
N aw aszina ujaw niły  się now e oko 
liczności, do tyczące po rw an ia  Ku- 
ticpow a.

gły być podjęte  żadne operacje. 
Na froncie Escurial i na froncie 
madryckim żołnierze powstańczy  
przechodzą na naszą stronę z ka­
rabinami m aszynowymi przeciw­
lotniczymi w  doskonałym stanie.

Tajemnice bazy
latniczej w Mdiii

P arlam en ta rny  podsekretarz sta  
nu S praw  Z agranicznych lord 
C ranborne, udziela jąc w Izbie 
Gmin w yjaśnień  na tem at inspek­
cji, p rzeprow adzonej przez ofice­
rów  m arynark i b ry ty jsk ie j na te ­
ry torium  h iszpańskiego M aroka, 
ośw iadczył, że oficerom brytyj­
skim nie udzielono dos tępu do ba­
zy lotniczej w  Melili, gdzie zatru­
dnionych jest przeciętnie około  
150 Niem ców.

w ojskow ych sam ochodów  cięźaro  
wych i zm obilizow ano tysiące lu­
dzi.

Prog ram  lotniczy Anglii
Program Lotniczy A nglii przewi­

duje zwiększenie sił powietrznych 
pierwszej linii do mniej więcej 1750 
aparatów, wyłączając lotnictwo mor 
skie, lecz z uwzględnieniem lotnictwa 
pomocniczego. Obecnie istnieje 87 
eskadr. W końcu marca powstanie 
100 eskadr. Pozostałe 24 eskadry u- 
zupełnione zostaną w lipcu r. b.

K tis rofa samolotu
Spod szczątków  belgijsk iego sa  

m olotu, który spad ł j rozstrzaskał 
się onegdaj w pobliżu Oranu, do­
tychczas wydobyto zwłoki 12 o- 
sób. Sam olot m usiał przez jak iś 
czas toczyć się i przewracać w  
m iejscu w ypadku, ponieważ szczą  
tki jego  są rozrzucone na prze­
strzeni około 100 m etrów .

Układ w Afryce
W środę podpisany został układ 

włosko . angielski, dotyczący storun 
ków tranzytowych i lokalnych m ię­
dzy włoską A fryką Wsehodnią a So­
malią angielską.

Proces moskiewski

fi tierowskśe agentury w Ameryce

Na wieczornym środowym posie­
dzeniu sądu zakończono przesłucha­
nie oskarżonych. Jako ostatni zezna­
wali osk. Grasze i Puszyn, którzy po 
dobnie, jak  pozostali podsądni, przy 
znali się do przestępstw, wyszczegól­
nionych w akcie oskarżenia.

Radek w dodatkowym zeznania na 
żądanie prokuratora opowiada o roz 
mowach politycznych, które miał 
prowadzić w r. 1935 z przedstawicie­
lem dyplomatycznym i wojskowym  
pewnego mocarstwa środkowo - eu­
ropejskiego w sprawie zbliżenia ze 
Związkiem Sowieckim. Radek tw ier­

dzi, że nie dawał tym osobom żadnej 
koinkretnej odpowiedzi. (PA T.).

Aresztowanie
żo.iy i córki T ro c ie  jo

W  M oskw ie rozeszła się pogło­
ska, że córka T rockiego, zna jdu­
ją ca  się na zesłaniu w K rasno jar­
sku zo s ta ła  a resztow ana.

P o za  tym  krąży  pogłoska, że 
aresz tow ano  siostrę  T rockiego, 
p ie rw szą żonę rozstrzelanego  Ka- 
m ieniewa. (PAT.).

OSTATNIE DEPESZE I W łADO MOŚCI NA STR. 1 i 2.

' W  am erykańsk ie j izbie repre- 
yen tan tów  dep. D ickstein o św iad ­
czył, że delegaci partii nar. „soc.“ 
wvwifcraia p resję na 19 mil. N iem ­
ców  w S tanach  Z jednoczonych i 
zm usza ją  do sk ład an ia  przysięgi 
rja w ierność p ań stw u  narodow o  - 
„socja listycznem u". M ów ca poka- 
źytvał zdjęcia ćw iczeń oddziałów

nar. „socja l."  niemieckich w S ta ­
nach Zjednoczonych.

U kłtd  baM loivy
au5trrŁCoO-ji!efliiec5U

H avas  donosi z W iednia . W e 
środę zos tał podpisany  układ han 
d low y austriacko  - niemiecki.

w sprawie umowy zbiorowej

Składajcie oSIary na zimową pomoc
dla bozrobotnytfi' 

Konto PKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa.

A kcja Zw iązku P racow ników  
Bankowych, zm ierza jąca  do za . 
w arcia  umowy zbiorow ej w cho­
dzi w stad ium  decydujące.

Mimo interwencji G łównego 
Inspektora P racy , Związek Ban­
ków nie powziął jeszcze o s ta tecz­
nej decyzji.

P racow nicy  u w ażają  jednak , 
że dalsze  p rzew lekanie sp raw y  
je s t już  niem ożliwe i postanow ili 
ze sw ej strony  zasto sow ać b a r ­
dziej energiczne kroki.

W  zw iązku z tym  zw ołany z o ­
s ta ł na dzień 31 stycznia 1937 r. 
1-go i 2 -go  lu tego b. r. N adzw y . 
czajny Zjazd D elegatów  Zw iązku

KasP racow ników  Bankuw ych i 
O szczędności,

B ędzie on w yrazem  so lid a rn o ­
ści ogółu bankow ców , a  jednocze­
śnie u sta li on dalszy  p lan  akcji. 
Jak  w iadom o pracow nicy noszą się 
z zam iarem  og łoszen ia jednodn io ­
wego s tra jk u  p ro testacy jnego  w 
całej Polsce, a gdyby  i to  w ystą­
pienie nie w płynęło na zm ianę s ta  
now iska Zw iązku B anków  —  p ro ­
klam ow ania s tra jk u  ciągłego aż do 
uzyskania w szystkich postu latów .

N a zjazd przybędą delegaci 
w szystkich zw iązków  zrzeszonych 
w Unii P racow ników  U m ysłowych 
dla zam anifestowania so lidarnośei 
z pracownikami bankowymi.

U Hadomości ^ portow e
D a ls z e  a t a k i  
n a  s p o r t  r o b o tn ic z y !

Zdyskwalifikowany na dwa lata, 
ęrzez PZPN. p. Obrubański, za de- 
fęstyczną i szkodliwą działalność 
sportową, trafnie nazwany swego 
czasu „mąciwodą krakowskim" 
straciwszy w zupełności kredyt jno 
ralny w opinii sportowej, rzuca się 
nieprzytomnie na sport robotniczy w 

I Poisee, chcąc w tan sposób ubić nie 
' wygodne sobie osoby. N ie mamy za 

nuaru absolutnie wdawać się w po­
lemikę z człowiekiem, o którym 
PZt'N  stwierdził, że .operuje kłam­
liwymi wiadomościami, „o Którym 
wiceprezes PZPN. p. mjr. Jacheć pi- 
sał w swoim czasie na łamach „Prze 
giądu Sportowego"., w kampanii pań 
skiej nie o dobro sportu idzie, ale o 
prywatę. Cała zdrowa opinia wie o 
tym dobrze, że Panu chodzi nie o do­
bro sportu, ale o własne wybujałe 
ambicje, że sport polski może zginąć 
raczej, byleby Pan swoje niskie am 
bicje zadowolił". -

Czy człowiek taki —  pytamy pu 
bliesnie — może stawiać jakiekol­
wiek zarzuty sportowi robotnicze 
mu? N igdy! Zarzuty, względnie na­
paść ną sport robotniczy, w ustach 
p. Obrubańskiego, mogą mieć swę 
Źródło pochodne jedynie w tych o- 
kreśleniach, które PZPN wyrył, ja ­
ko niezatarte piętno na jego „czo­
le".

I to starczy na odpowiedź naszą!
Sport robotniczy w Polsce działa 

publicznie, na oczach całej opinii 
sportowej. N ie ma on nic do ukry­
wani ał Duszą i mózgiem tego ruchu 
sportowego był nieodżałowanej pa­
mięci tow. dr. Jerzy Michałowicz. 
On to tlomaczył i wstępem zaopa­
trzył, broszurę tow. Deutscha, ów­
czesnego prezesa międzynarodówki 
sportu robotniczego. Tow. dr. Micha 
łowicz był długoletnim wiceprezesem  
PZPN.

Czemu ten odważny mener „W i­
sły", nie atakował sportu robotnicze 
go za życia Jerzego Michałowicza, 
choć o broszurze tow. Deutscha, tło- 
maczonej przez d-ra Michałowicza, 
wiedział doskonale? Czemu to ta „sza 
ra eminencja" nie kogo innego, ale 
właśnie tego zwalczanego dzisiaj ja ­
ko przedstawiciela sportu robotnicze 
go, tow. Stattera, błagał .w jego pry 
watnym mieszkaniu, by go bronił 
przed PZPN-em? Prawda, jakie to 
dżentelmeńskie? Dzisiaj napadać na 
swego b. obrońcę?

Ale, klasa robotnicza wespół ze 
sportem robotniczym, która niejed­
nokrotnie deklarowała swój stosu­
nek do Niepodległości Państw a, któ­
ra własną krwią zadokumentowała 
gotowość bronienia granic Rzeczypo 
spolitej przed wszelkimi zakusami, 
dobrze zapamięta sobie tę nieprzy­
tomną napaść na sport robotniczy. 
Tylko zaczną się imprezy sportowe, 
tylko boiska zaczną się napełniać pu 
blicznością, a będziemy liczyć ilu ro 
botników znajduje się na boisku, klu 
bu, którego przedstawiciele wypowie

j dzieli walkę robotniczemu sportowi 1 
I Klasa robotnicza Polski zanadto josi 

silna, i za dużo posiada zasług wobec 
Państwa, by nie um iała sobie pora­
dzić a żabą, która nastaw ia nogę 
tam, gdzie konia kują. D. M.

S p o r ty  m o t o r o w a
START UCZESTNIKÓW RAIDU 
GWIAŹDZISTEGO DO MONTE 

CARLO.
We wtorek nastąpił w różnych 

miejscowościach Europy start zawo 
dników, biorących udział w najwię­
kszej, dorocznej imprezie automobi­
lowej — zjeździe gwiaździstym do 
Monte Carlo. Raid ten polega na  
przybyciu do Monte Carlo zgóry u- 
staloną drogą, na której znajdują  
się specjalne punkty kontrolne. Pun 
ktowana jest zarówno odległość, jak  
i  szybkość przeciętna poszczegól­
nych zawodników, źgodnie z regula­
minem szybkość nie powinna być 
mniejsza od 40 kim. na godzinę, z 
wyjątkiem ostatnich etapów, na któ 
ryeh szybkość wzrasta do 50 Win. na 
godzinę. Ostatteczna klasyfikacja »o 
stanie ustalona dopiero po przebyciu 
dwóch dodatkowych prób, z których 
jedna dotyczyć będzie regularności 
jazdy na trasie Aigno - Monte Car­
lo, druga zaś sprawności technicznej 
lderowcy i wartości wozu.

W raidzie bierze udział przeszło 
ISO zawodników z 17 państw euro­
pejskich.

W  raidzie reprezentowanych jest 
55 różnych marek samochodowych.

W raidzie bierze udział 5 zespołów 
polskich, które wystartowały _ ze 
swych punktów sportowych. Ekipa 
Forda (Nowak, Prądzyński, Lubiń­
ski, W iszniewiecki) posiada Nr. 1 
wystartowała ze Stavangeru (N or­
w egia). Ekipa Tatry (Borowik, Wie 
rzb,». Paięcki) posiada Nr. 10 i w y­
startowała z Umca, Ekipa Chevrolet 
(Zągórną, Mazurek, Reich) posiada 
Nr. 69 i wystartowała z Bukaresz­
tu. Dv.de ekipy polskie na Polskich 
Fiatach 508 w ystartowały z Paler­
mo, a mianowicie Nr. 57 Marek-Ja- 
kubowski i Nr. 68 Świadek —  Bre* 
slauer.

Przyjazd do Monte Carlo wyzna­
czony jest dla wszystkich na sobotę 
rano.

POLONIA —  LEGIA 4:2.
Towarzyski mecz hokejowy pomię­

dzy Polonią j Legią, rozegrany we 
wtorek wieczorem na lodowisku Po­
lonii, zakończył się zwycięstwem Po 
lonii w stosunku 4:2 (2:0 i 1:0, 0:2). 

CRACOVIA LEPSZA 
OD LWOWSKIEJ POGONI 

W  HOKEJU.
We wtorek wieczorem rozegrany 

został we Lwowie elim inacyjny mecz 
hokejowy o m istrzostwo Polski po­
między C racgrtą a Pcgpnią, zakoń­
czony zwycięstwem Craoovii 3:1 
(0:1, 1:0, 2 :0).
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Umowa dla Kuchmistrzów
W  m yśl uchw ał w alnych zebrań  

Zw iązki Z aw . K uchm istrzy p o s ta ­
now ili p rzy stąp ić  do akc ji o um o­
w ę zb iorow ą, k tó ra  by reg u lo w a­
ła  w arunki p łacy i p racy  na te re ­
nie W arszaw y . A kcja stra jkow a, 
k tóra w ybuch ła  w  dniu 31 g ru ­
dnia r. ub. w B arze M ieszczań­
skim  początkow o nosiła c h a ra k ­
te r lokalny w toku  stra jk u  p rze­
kształciła się w  w alkę o  ogólną 
um ow ę zbiorow ą.

Dzięki poparciu  ze strony  obu

zw iązków  (M iodow a 7 i Z ło ta  30 | 
w Inspek to racie P racy  podp isana 
zosta ła  um ow a zb io row a pom ię­
dzy kuchm istrzam i a  re s ta u ra to ra ­
mi w  sp raw ie  w arunków  pracy  i 
p łacy j K uchm istrze dzielą się na 
trzy  ka tego rie : m is trzów -artystów  
o trzym ujących  po 75 zł. ty g o d n io ­
wo, na*, pom ocników -speców , o- 
trzym ujących po 60 zł. tygodn io ­
w o i n a  ap likan tów  o trzy m u ją - 
cycłr po  48 zł. tygodniow o.

Dokumenty okrutnej nędzy
Poród w budce tram w ajow ej

Bezrobotna Zofia Białecka, lat 
30, (zam. ul. Liwska 10 ni. 6), spo 
dziewając się rychłego rozwiąza­
nia, schroniła się do budki tram­
wajowej na Brudnie przy ul. Bia- 
lolęckiej ł urodziła tam dziecko - 
chłopca.

Nieszczęśliwa zwierzyła się, że 
nie mogła wrócić w bólach do do 
mu, bo nie miałaby tam gdzie u- 
rodzić dziecka.

Chorą z noworodkiem zabrano 
do szpitala.

Bezrobotni pida;ą z głodu i zimna
W ezw any  do 23-go komis, le­

karz P ogo tow ia  za s ta ł n iep rzy ­
tom nego bezdom nego i b ez ro b o t­
nego 31-letniego M ariana  B oro ­

w ieckiego. L ekarz, po  zasto so w a­
niu odpow iednich  zabiegów , p o ­
zostaw ił n ieszczęśliw ego na m iej­
scu.

Wystawy warszawskie
W  T ow . Z achęty  S ztuk P ięk ­

nych zorgan izow ano  w ystaw ę p o ­
śm iertną znanego portrecisty  ś. p. 
K onstantego D urskiego —  m ala ­
rza niezw ykle sum iennego i rep re ­
zen tu jącego  w  swoim  typ ie bez­
pretensjonalny  naturalizm  z g o ­
dnością  i pow agą , na co niestety  
nie m ogą się zdobyć dzisiejsi p o r­
treciści z Z achęty , k tórzy n a ś la ­
du ją  'la d .  S tykę, w p ad a ją  w  try ­
w ia lną  przesadę i ‘ płaski, n iesm a­
czny eklektyzm . N aturalizm  G ór­
sk iego  nie n arzu ca  w idzow i nie­
isto tnych szczegółów , je s t p rosty , 
spokojny , w ykazu jąc  n ie jedno­
krotnie n ieprzeciętne w yczucie 
m aterii m alarsk ie j, a  w przyciszo­
nych, stonow anych  barw ach  lokal 
nych niebylejaką kulturę i sm ak 
kolorystyczny, bez uciekania się do 
tan ich  efektów . N ajlepszy p o rtre t 
P rezyden ta  N aru tow icza i w łasny 
p o rtre t artysty .

K olekcja p rac  S tan . C zajkow ­
skiego znana  je st poczęści z w y­
s taw  poprzednich. D ziw ny je st do 
p raw d y  stosunek  tego  arty sty  do 
sztuki, do k rajob razow ego  malarj- 
s tw a zw łaszcza —  tak , jak  gdyby 
nie istn iały  w  św iecie odkryw cze 
m anifertacje  genialnych p rzodow ­
ników  na Zachodzie —  p o su w a­
jące  naprzód  koło św ia ta  i g ru n ­
tow nie zm ieniające sm ak epoki. 
W ystaw y p rac . S. Klimowskiego, 
M. N ehringa i S. Szygella —  rów ­
nież nie w noszą do sztuki nic no­
w ego.

W  Zw iązku Z aw ód. Pol. Art. 
P lastyków  (Al. U jazdow skie 37J

w ystąp ił ze sw ą zb iorow ą w y s ta ­
w ą, Jan  W odynski, u ta len tow any 
ko lo rysta  z grupy  art. „ P ry z m a t'.  
S ztuka W odyńskiego s ta je  się z 
każdym  rokiem  coraz w ięcej esen 
cjonalną, św iadom ą sw ych te ló w  
i z coraz to  w iększą śm iałością 
m anifestu je indyw idualny s to su ­
nek arty s ty  do realnej rzeczyw i­
stości. ó w  stosunek  w ypow iada 
m alarz p rzede w szystk im  kolo­
rem , rozm aitością plam  barw nych , 
rzuconych jak  gdyby  od niechce­
n ia n a  p łó tno , ale w  rzeczy sam ej 
dobrze p rzed  tym  przygo tow a­
nych i p rzem yślanych, jako  ogó l­
na sum a kolorystycznego w raże­
nia. P ostępy  w idoczne, zw łaszcza 
w fak turow ym  opanow an iu  po ­
w ierzchni p łó tna.

Niezłą je s t rów nież ko lorystką 
m łoda m alarka, M aria Kom ierow- 
ska  —  k tó ra  w ystaw iła  sw e m ało 
w idła w S alonie K oterby (K redy­
tow a 4) —• lecz jej sposób  o rg a ­
n izow ania p łó tn a  je s t zgoła inny. 
P race  jej są  w ięcej postaw ione w 
w alorze, co w  języku m alarskim  
oznacza w ykorzystan ie  k on tra­
stów  jasnych i ciem nych, t. j. św ia 
tła  i cienia na obrazie. Kom ierow- 
ska operu jąc  prostym i, u ryw any­
mi pociągnięciam i pendzla, daje 
w sw ych kw iatach  i pejzażach 
niem ało m alarsk iego  w dzięku —  
a  chociaż nie w szystk ie je j p łó tna 
są z jednakow ą dbałością  przem y 
ślane i op racow ane —  to jednak  
ogólne w rażen ie w ystaw y  je st nie 
zm iernie dodatnie.

K.W inkler.

Kronika O r g a n z i c y i m
SEKCJA PRACOWNIKÓW U- 

MYSŁOWYCH P. P. S. zawiadamia 
że dyżury Sekretariatu Sekcji odby­
wają się w środy i piątki od godziny 
18 do 20-tej w lokalu własnym , —  
Warecka 7, drugie piętro.

Posiedzenia Zarządu Sekcji odby­
wają się w piątki godz. 18-ta.

PIĄTEK
W piątek dn. 29 b. m. o godz. 7 w. 

na niżej podanych Dzielnicach odbędą 
się Zebrania dla członków i wprowa­
dzonych gości z referatami na aktual­
ne tem aty:

DZ. WOLA - CZYSTE —  Wolska 
nr. 44 —  Itef. tow. M. Kam iol.

DZ. ANNOPOL — N.-BRUDNO — 
Białołęcka 51, ref. tow. Malinowski,

DZ. POWIŚLE — Czerwonego 
Krzyża 20 ref. tow. Klejn n .t. „Sy­
tuacja polityczna międzynarodowa-'.

DZ. JEROZOLIMA — Chłodna 30, 
ref. tow. Ludwik Cohn.

DZ. MOKOTÓW — Chocimska 23, 
ref. tow. An. Podniesiński.

DZ. PRAGA — Brukowa 35, ref. 
tow. Rafał Praga.

DZ. MARYMONT - ŻOLIBÓRZ —  
Krasińskiego 10, ref. tow. Sokołowski 
n t. „Ameryka Północna".

DZ. CZERNIAKÓW — Nowosiele- 
cka 1, ref. tow. Płoński.

ZARZĄD ODDZIAŁU INTROLI­
GATORÓW ZW. ZAW. DRUKARZY 
I POKR. ZAW. W POLSCE zawia­
damia, iż zebranie sprawozdawczo- 
wyborcze odbędzie się dnia 31 stycz­
nia r , b. w lokalu Prac. U zyt. Publ. 
ul. Warecka 7. Wstęp tylko dla człon 
ków Oddziału.

21 ofiar mrozu
W  ciągu doby ubiegłej do am ­

bulatorium  P ogo tow ia  i do filii 
zgłosiło się 21 osób, k tó re  dozna­
ły odm rożenia rąk , nóg  lub uszu.

Sm e  ć p o d  t r a m w a j e m

Baczno^ delegni 
na Kongies P.rtii

D elegaci na XXIV K ongres P a r­
tii w yjeżdżający  z W arszaw y : w
sobotę najlepiej pociągiem  w ie­
czorow ym , a  w  niedzielę tylko 
au tobusem , gdyż pociąg i odcho­
dzą zapóżno.

A utobus odchodzi w niedzielę 
dn. 31 b. m. o godz. 6 .40  rano  z 
p rzed  D w orca G łów nego, Kasy 
Podm iejskie.

T. U. R.
PUBLICZNE ODCZYTY' 

SOBOTNIE. •

W sobotę, 30 b. m. o godz. 8,15 w. 
w lokalu Związku Drukarzy (Nowy  
św ia t 38) odbędzie się odczyt obyw. 
Janusza Korczaka na temat: „Społe­
czeństwo dziecięce". W stęp dla człon 
ków 35 gr., dla innych — 40 gr.

Km u.s dla młodych 
polon,s ów

Komitet Zarządzający Kasy im.

Fatalne kąpiele
Przy ul. Ludnej 4, w  czasie k ą ­

pieli, za tru ł się gazem  św ietlnym  
30-letns Hieronim G odlew ski, u- 
rzędnik. W ypadek  w  porę spo ­
strzegli dom ow nicy i w yw ażyli 
drzw i. Lekarz P ogo tow ia  po  u- 
dzieleniti pom ocy, pozostaw ił z a ­
tru tego  na leczenie na miejscu.

P rzy  ul. K aliskiej 17, zam iesz­
kujący jako  sub lokato r, 22-letni 
Antoni Rechliński, studen t Uni­
w ersy te tu  j .  P ., udał się do k ą­

pieli. Około północy, g d y  Rech­
liński nie w ychodził z pokoju  ką­
pielow ego, przerażeni dom ow nicy 
w yw ażyli drzw i. N a dnie w anny 
napełnionej w odą znaleziono Rech 
lińskiego, k tórego  niezw łocznie 
w ydobyto. Lekarze pogotow ia .pry 
w atnego i R atunkow ego stw ie r­
dzili śm ierć, w skutek anew ryzm u 
serca. Z w łoki przew ieziono do 
prosektorium .

Echa katastrofy na E.K.D.
Śledztw o w  sp raw ie  g łośnej k a­

tastro fie  na E. K. D. szybko p o ­
suw a się na przód. P unkt c iężko ­
ści ś ledztw a znajduje się w  eks­
pertyzie technicznej, k tó ra , n ieba­
wem  zostan ie skończona. T ym ­
czasem  za rząd  E. K. D. z całym 
szeregiem  poszkodow anych  z a ła ­
tw ił sp raw y polubow nie, w ypłaca- 

MiMowskiego,- " Instytutem P opiera-! J4C już odszkodow ania . N iektórzy

Dn. 26 b. m. tram w aj p row adzo  
ny przez W incentego Kurtę, jadąc 
w olno na skrzyżow aniu  ulic Żela­
znej i Łuckiej, najechał na furm a­
na Ja n a  Skibińskiego, k tóry  szedł
przy swym  w ozie i m ijając w ózek ska usłyszała słow o „m am a 
m usiał w jechać na szyny. T ram  W tedy  w ybiegła ze sklepu, w raz 

. w aj w lókł n ieszczęśliw ego na ẑ  dw om a pozostałym i klientami, 
dłuższej przestrzeni. Skibiński d o - jN a  ulicy złodziej został u jęty  i 
znał w strząsu  m ózgu i zm arł w , przeprow adzony do 14-go komis.

nia Nauki, przyzna z funduszu iin. 
ś. p. Leona Gallego nagrodę \v w y­
sokości 300 złotych za najlepszą pra 
cę w języku polskim z zakresu li­
teratury polskiej, z pierwszeństwem  
— z pośród prac równej wartości—  
dla pracy z dziedziny teatrologii.

O nagrodę ubiegać się mogą wy­
łącznie obecni członkowie Koła Po­
lonistów studentów Uniw. J. P. o- 
raz dawni, którzy studia ukończyli 
w ubiegłym pięcioleciu.

Prace składać należy w biurze Ka 
sy  im. Mianowskiego, Warszawa —  
Nowy Świat 72 (Pałac Staszica) do 
dnia 15 lutego.

lalka... przemów ła
Do sklepu z zabaw kam i Janiny 

Paciorkow skiej (ul. W ileńska 31) 
przyszło 3-ch klientów . Gdy P a- 
ciorkow ska za ję ta  była obsług i­
w aniem  2-ch, trzeci tym czasem  
po rw ał dużą lalkę i sk ierow ał się 
ku w yjściu. W  chwili, gdy ukry­
w ał lalkę pod paltem , P aciorkow - 

słowo

jednak  z pośród  poszkodow anycn 
nie przyjęli ugodow ych propozy-

cyj, w obec czego sp raw y  ich pre- 
tensyj cyw ilnych znajdzie się na 
w okandzie sądow ej.

Zjazd  In ż y n .  W od ny ch
W dniach 30 — 31 stycznia b. r- 

odbędzie się w W arszawie w Gmachu 
Politechniki W arszawskiej 1-y Ogól 
ny Polski Zjazd Inżynierów Wod­
nych R. P. i Obchód XX-lecda Koła 
Inżynierii Wodnej Słuchaczy Poli­
techniki W arszawskiej.

C o  wyświetlają Kina?
j MAJESTIC: „30 karatów szczęścia"APOLLO: „Pani Minister tańczy".

ADRIA: „Cissy".
AN T i NE A: „Czarownica" i  „Sprze­

dajemy na wesofo".
AMuK: „Daw.d Copperfield" i „So­

bowtór królewski".
AKRON; „Za chwilę szczęścia" i 

Buek Jones".
AS: „Ręce na stole".
ATLANTIC: „Zapomniana sym fo­

nia".
BAŁTYK: „Orzeł krymski".
BIS: „Władczyni Libanu" i „Nie od­

chodź odemnie".
CZARY: „Niewidzialny promień" i 

bogaty nad program.
CAPITOL: „Ich troje".

Co grasą w teatrach?
TEATR ATENEUM : Ostatnie dni 

„Woźny i minister". W pierwszych  
dniach lutego premiera komedii Wil­
helma Wernera „Ludzie na krze".

TEATR WIELKI: Dziś, w piątek 
„Eugeniusz Oniegin" z wyst. gośc. 
Dumitra Sm im owa i Aleksandra Ba- 
łabana.

W sobotę operetka Straussa „Noc
w Wenecji".

TEATR NARODOWY: Ostatnie
przedstawienie komedii Molnara 
„Wielka miłość".

TEATR POLSKI: daje dziś „Wese­
le Figara", komedię Beaumarchais go 
w  świetnej inscenizacji A. Węgierki.

TEATR MAŁY. Dziś „Lato w No- 
hant" J. Iwaszkiewicza

TEATR NOWY: Dziś wraca na 
afisz  „Dowód osobisty" Pawlikow­
skiej.

TEATR LETNI: Dziś cieszący się 
rekordowym powodzeniem „Żołnierz 
Królowej Madagaskaru".

TEATR KAMERALNY: gra dziś 
nową sztukę autora „Matury" YV. 
Fodora „Tajemnica lekarska".

TEATR MALICKIEJ: Dziś przed­
stawienie komedii rumuńskiej. A. de 
Hertz'a „Zam eszaj".

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś
„Cabaretissimo" — karnawał litera­
cki Hemara i Tuwima.

TEATR 13 RZEDOW: Nowa rewja 
„Co wolno wojewodzie".

TEATR ROZMAITOŚCI: Dziś
komedia Kiedrzjrńskiego „Kobieta—  
Wino— Dancing".

OPERETKA PRZY UL. KARO

W EJ: Dziś komedia muzyczna „Tan­
cerka z Andaluzji".

OPERETKA „8.15" przy ul. Śnią- 
deckich. Co wieczór o 8.15 „Gaby".

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA. 
TYCZNE (N . Świat 19) gra w piątki, 
soboty i niedziele o godz. 8 wiecz.
„Cele życia" Niemirowicz-Danczenki.

ŻYDOWSKI T E A IR  KEPKKZŁN- 
TACYJNY (Nowości. Bielańska 5):  
Codziennie o godz. 9.15 komedia mu 
zyezna ..Błądzące Gwi8zdv".

TEATR SCALA (uL Dzielna 1). 
Dziś i couz:ennie sztuka „Miłość i 
zdrada" reż. Sandlera (w  jęz. ży- 
dowiskim) pocz. o godz. 9.30. Ostat­
nie dni.

STOŁECZNY TEATR POW­
SZECHNY: Dziś w  piątek o godz. 7 
wiecz. przy ul. Strzeleckiej 11/13 „Mo 
ralność Pani Dulskiej".

Z FILHARMONII. Koncert sym fo­
niczny dziś w piątek (29.1.) należeć 
będzie do wyjątkowo interesujących  
Przy pulpicie kapelmistrzowskim sta- 
n-e Emil Cooper. Program niezwykle 
ciekawy zawiera szereg głośnych u- 
tworów.

BOLESŁAW WOYTOWICZ W  
sobotę 30 b. m. o godz. 20.15 cdbę- 
dz!e się w sali Konserwotorium je .  
nyny recital fortepianowy znakomi­
tego pianisty i kompozytora wielo­
krotnego laureata Bolesława W oyto- 
wicza.

CYRK. Codziennie o 8.15 (wtorki, 
środy, soboty i święta o 4.30 i 8.15) 
Noworoczny program nowości i gru­
pa tygrysów  bengalskich.

szpitalu.

Rozdawnictwo oizleży 
bezrololnym

O byw atelsk i kom itet pom ocy 
społecznej kontynuje akcję odzie­
ży na terenie ogrodu  „100 P o ­
ciech" d la I, II, XIV i XV kom isa­
ria tów  P. P ., gdzie upraw nionych 
do o trzym ania  odzieży było 1.700 
bezrobotnych. D otychczas ro zd a­
no odzież 700 osobom , a  300 osób  
nie m ogło dob rać  sob ie odpow ied­
niej odzieży, k tórej stan  i rodzaj 
w iele p o zo staw ia  do życzenia. 
R ozdaw nictw o trw ać  będzie do 
sobo ty  w łącznie; codzjennie z a ­
ła tw ianych  jest 200 osdb. Od po ­
niedziałku, 1 lu tego, Kom itet przy 
stąp i do rozdaw n ictw a odzieży 
bezrobotnym  zam ieszkałym  na te ­
renie XIX i XXII kom. P. P. (W o­
la). R ozdaw nictw o będzie się o d ­
byw ało  w  lokąlu K om itetu przy  
ul. W olskiej 86a i codzienie b ę ­
dzie tam  za ła tw ianych  po 300 
osób.

Dziś T a s t r  Pclsk i
r o z p o c z y n a  25- ty r o k  s w e g o  
s t n i e n . a

29-go stycznia 1913 r. nastąpiło 
otwarc.e Teatru Polskiego, zbudo­
wanego według projektów ś. p. Cze­
sława Przybylskiego, przedstawie­
niem .Irydiona' Krasińskiego. Data 
to niezuprzeczenie ważna w dziejach 
sceny polskiej. Dyrekto-rem Teatru 
Polskiego od pierwszej chwili po­
wstania po dzień dzisiejszy, z małą 
przerwą w czasie wojny, jest dr. 
Arnold Szyfm an, inicjator i  w spół­
założyciel tego teatru.

D zisiejsze przedstawienie „W esela  
Figara" będzie pierwszym w roku 
jubileuszowym Teatru Polskiego.

CZERNIAKOW SKA 138 —  25.— 
Absolwentka uniwersytetu z dwoj­
giem małych dzieci, była państwowa 
nauczycielka przedmiotów pedago­
gicznych, szuka pracy zarobkowej. 
Pisze na maszynie, jest zdolna i s il­
na. Maria PyzeL

Tam  okazało  się, iż jest to H iero­
nim Sapiński (nigdzie nie zam el­
dow any).

Z a b a w a  R.K.S. 
„Orukerżt"

Dnia 3C stycznia 1937 r. 6 p r<!z. 
23-ej w sali teatru „Ateneum" odbę­
dzie się -.abawa •..•re.zńa urządzona 
pizez R. K. S. .Drukarz' Bilety w 
cenie zł. 3 50 i 2 50 dla członków  
klubów sportowych oraz Zwmzków 
Zawodowych. Bilety do nabycia w 
Sekretar-acie Klubu Nowy Świat 38 
m. 6 teł. 2-48-42 od godz. 10 
codzienie j w dniu zaoiw ,/ ; t m ej 
scu.

(APiioiM. o ““wr-'«“,
Wielki film o  Intrydze i m ł o t y

ICH T R O J E
W roi .  MIRIAM H O P K I N S  
g t .  MERLE O B E R O N

CASINO: „Barbara 
ze Smosarską.

Radziwiłłówna'

howy-jwiat Sb
R. o 8 i 10CASINO

liiliara
w roi. tył.

JADWIGA SilOSARSKA, 
W. Z A U tA K t W I U

uf 'W M «S M, A  
A N D  912 £ J  £  W  S K  A

w wesołej komedii 
K A R a T O W  
S Z C Z Ę Ś C I A30

|  8-LKON eAhTćaII * » g r . 1 .1 .

P o c z .4 d o z w  od 1 0 1. M a j e s t i c

METRO: 
wia.

MEWA: 
indian".
MUCHA: „Serca ze stali" i 

róż k
NOWA TOMROLA: „Poznali się 

Monte Carlo" i „Szyfr Nr. 77".
KINO MIEJSKIE —  Hipoteczna 6 

„ M a y e rlin g " .

Cygańskie dziewczę"i r e .  

,Rese Marie" i  „Śladami 

Dobra

M IE JS K I
Początek 6, 8, 10 
w święta 4, 6, 8, 10

„HAYERUNG'
Ulgowe (pr. państw, sam., r.cz. 
się młodzież) 50 gr.

Ceny m iejsc od S O  do 9 0  gr.

OKO PRASKIE: „Rosę Marie".
PAN' „Kochana rodzinka" z Flipem  

i Flapem.

I COLOSSEUM: „Noc przed bitwą" 
i  GDYNIA: „Panowie w cylindrach" i 
I rew u

XVII B A L
R E P R E Z E M A C Y J N Y

K L U B U  W I O Ś L .  „ W I S Ł A "

,ą;

•20 /ELITE-. „Mój pan mąż" i „Należę 
do ciebie".

EUROPA: „San Francisco".
FAM A: „Rok 2.000".
FORUM: „M ana Stuart".
FLORIDA: „Turandot" i „Zew krwi" 
FILHARMONIA: „Strad.vari". 
HOLLYWOOD: „Romans w Budape- 

szc.e" i rewia.

O D B Ę D Z I E  S I Ę
6  L U r c e o  r .  b .

w  s a lo : :a c h  w . t . w .  —  f i e r .  c k ie g o  19

S T R O JE  B A L O W E  
POCZĄTEK O g. 22.30

Bilety nabyw ał m otna: Lokal zim ow y Zw. 
R zem ieślników  Chrześcian, Miodowa 14 , 
w W T.W.— Pleracklego 19 oraz .e l .s .9 3 .2 0

li

BOLACH
GŁOWY
PROSZKI DLA

DOROStVCM
Ze ZNAKIEM FABnvGZNYMi

TEATR H D L L Y * 0 0 P  ; j ZA
począ tek  w dn i p iw s z td m e  5 .45  

w n ied z ie lę  i św ię ta  3 .4 5  
Rozkoszna Komedia Wiedeńska

R t n u n s  w B i L B j e s z c e  

1M A S C E  
M — W  I M
Gościnne w ys.ępy  
CHURU JUKANj A

N I E 09 balkon  

70 parter

HELIOS: „Tajemnica panny Brin"
oraz dodatki.

ITALIA. „Ostatni akord". 
IMPERIAL- „Jej pierwsza miłość". 
KOMETA: „Pasteur" i  rewia.

m K A
| OGŁOSZENIA P R 8 I 1 E  |

-  K  KOMETA

A. A. A. A. A.)  TAPCZANY

Kino­
teatr
ul. Chłodna 49. te l. 6 .48-51 .

„Pasteur"
Widzieliście 1000 operetek, 2000 

dramatów miłosnych, 3000 kome- 
dyj, A le „Pasteura" zdarza się 
obejrzeć tylko jeden raz w życiu.

ka scenie w • w  • “higjeniczne, automatyczne Fotele- 
tóżka, kanapy - łóżka system  angiel­
ski, nowoczesne od zł. 80. Warunki LOS: „Zuzanna idzie ' 
dogodne. Wytwórnia „Polonja* Twar. „Bunt zwierząt", 
da 6, telelon 2-47-67. I M ASKA: „Zew dzikich"

Flap".

R ad io  Teieiuoken fb iłips na raty— j M lNr.KW A: „Manewry 
Bielańska 21 w podwórzu „Poławiacze skarbów".

świat"

i  „Flip 

miłosne"

P A  U  P. 4. W niedzielę 
o 12 1 2 FjRA.KI

FLIP i FLAP
w wesołej komedii

„ K O ś H A M A
nODZINKA"

FE i i i  TRIANO N: „Katarzynka" i 
„100 aktów miłości".

POp u LAKn Y: „hs.ążę Woronąew" 
i Rewia od poniedziałku.

PKOuiibiM: „biała parana' i „Świat 
jest zakochany".

i’K A G A ; ,,1'a m  w a rd o w sk i"  j  r e w ia .
RAJ: „Dziewczę z obłoków" i „Czło- 

w.ek o stu maskach".
RIALTO: „Tydzień przed ślubem".
141V IKRA „Straszny dwór".
RENA - „Jadzia" ze Smosarską.
ROMA i „Dla Ciebie, Mario!"
KOXY: „Kredek uszczęśliwia świat".
SFIN K S: ,.Jej pierwsza miłość",
SOKÓŁ: „Walc szczęścia" i „Whisky 

i dolary".
SORRENTO: „Ludzie w tunelu" i 

„Katarzynka".
STUDIO: „Pałac we Flandrii".
STYLOWY: „Romeo i Julia" wg. 

Szekspira.
ŚWIATOWID: „Szampański walc",
TON: „Magnolia".

Kino 9 , TT O  N  ̂  Teatr
P u ła w s k a  39

D/1Ś

Pocz. godz 5. 7 9

UCIECHA; „Ada, to nie wypada". 
U N IA : „Bohaterowie Sybiru" i re . 

wia.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK W INTLKOK. uootio  w drukarni Sp. Nakladowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7,


